
GLOS POMORSKI
Nr. 18S — Rok 3. (GAZETA POM ORSKA) Numer pojedyficzy 100^m k.
P r e n u m e r a ta  m ie jsc o w a :  Przy odbiorze *  ekspedycji i w agenturach  
* m iejscow ych m iesięcznie 1 6 .6 5 0  mk., przedpłata na poczcie z od 

noszeniem  do domu m iesięcznie 1 7 .3 2 5  mk. — pod opaską w Polsce 
i do Gdańska 19.400 mk., do N iem ńc 21.900 mk. polskich lub ich  
w artość walutowa, do Francji 5,— frc., do A nglji 0,G sh illing, do 
Stanów Zjednoczonych 35 cents. W razio nieprzewidzianych wy­
padków jak rtrejki, przeszkody techniczna itd. prenumeratorzy nie 
m ają prawa żądania nie dostarczonych numerów, lub zwrotn prenu­
m eraty. — Rękopisów nadesłanych n ie zwraca się.

B achanek bieżący: Bank Powiatowy, Grudziądz, Bank Związku Sc. iacnbk- Danzioer Friv& 
Iktienisank G dańsk i Grudziądz- —  P . R. R. P. Grudziądz- — Konto czekowe 
G d a ń sk  n r. 2 9 8 0 .  Konto pocztow e: Kasa Oszczędności Oddziai 

w  Poznaniu nr. 201 193. M iejsce płatności wykonania: G r u d  z iad n .

O g ło s z e n ia  z Polski: Wiersz wysokości m ilim etra w  d z ia le  o j - o  
szen iow ym  na stronie S-łamowej 1000 mk., w d z ia le  rek lam ow ym  

na stronie I3-łam ow e j przed tekstem 6000 mk., wśród tekstu tOOC, za tekstem  
3000 mk., dla W. M, Gdańska obowiązują te same ceny, du N ie m i'} '  do­
chodzi 50% nadwyżki, d a reszty zagranicy 200% nadw yżki, ph tnr 
w markach polskich lub ich wartości w alm owę). Za tłóm aczenia obliczą  
się  20% nadwyżki. — R a ch u n k i są natychm iast płatna, w razie zw łoki 
dłuższej niż 72 godzin stosować będziemy ceny’ bieżące, sk reślając  
w szelkie rabaty. — A d m in istracja  n ie  p rze jm u je  odpow iedzialności 
za term in um ieszczenia ogłoszenia.

Dyrektor przyjmuje od godz. 10-tej do l l - te j  przed południem  , 
Redaktor Naczelny przyjmuje od gcftlz l l - te j  do 12-tej w południ

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j o  
G r o b i o w a  2 7 / 2 9 . G rudziądz* niedziela, dnia I2-go sierpnia 19'J3.. T e le lo n  n r. 5 0  i S I .

Prz iw it walutowy w  Niemczech.
N ie m c y  doprow adziw szy  w artość  m arki do ze ra  z a p ro w a d za ją  

w a lu tę  pryw atną .
B e rB isa , 10 . 8 .  ( P A T . )  

Z w i ą z e k  'b e r l i ń s k i e g o  p r z e m y s ł u  m e t a l u r g i c z n e g o  o g ł a s z a ,  ż e  s tn u s s f f in j f  u s k u ­
t e c z n i ć  w s fp ta S jf  r o b o t n i k o m  w  w a l u c i e  p r y w a t n e j ,  k t ó r ą  w y d a w a ć  f o ę $ ą  z a  
p o ś r e d n i c t w e m  b a n k ó w ,  . n a l e ż a j ą c y c h  d o  t y c h  z w i ą z k ó w .  Z w i ą z k i  z w r a c a j ą  s s ą  d o  
B c u p i e c t w a  z  p r o ś b ą ,  a b y  w a l u t ą  t ą  p r z y j m o w a ł o .

R ę w o l n ć j a
T ł u m y  pSą«4n*aiją. —  W y z y s k  ps*ae

R zym , 10. 8. (PAT.) W edle wiadomości, o trzym a­
nych z Aten w  całej Grecji w ybuchła kontrrew olucja. 
Ośrodkiem ruchu kontrrew olucyjnego s.ą Saloniki, gdzie 
tłum y robotników  zajęły  giełdę, sp lądrow ały  sklepy \ 
s trag an y . G arnizon m iejscow y nie interw eniow ał. Do 
Salonik w ysłane zo sta ły  now e posiłki. Podobne rozru­
chy m iały miejsce w  A tenach i innych m iastach. Opinja

w  G r e c j i  ?  •
i u j ą o j f c l t .  — 1 w e s i c j a  k su fc js '" ji.
publiczna - dom aga się interw encji sojuszników  w celu 
zapobieżenia grożącej całej Grecji wojnie domowej.

Jako  p rzyczynę rozruchów  uw ażają  w yzysk  mas 
pracujących p rzez wielki kapitał i p łynącą stąd dezorga­
nizacje ekonom iczną i ogólną nędzę. 'Ten stan rzeczy  
p rzyśp ieszy ła  ostatn ia niefortunna kam panja turecka.

L itw a  fea-zy w e-a okien
L H w a  p ~ « :e  w a ł a  k o m

Królewiec, 10. 8. (PA.T.) Przejęcie przez. Litw ę kolei 
klajpedzkich. i  spow odow ana tern p rzerw a w kom unika­
cji z Niemcami uw ażana jest przez ko la  niemieckie za 
nielojalność 1 w stosunku do Niemiec. Na obszarze K łaj­
pedy znajduje się, znaczna liczba niendeskich wagonów 
kolejow ych, którybh los nie jest w iadom y. W. sobotę 
m ają się rozpocząć rokow ania niem iecko-litewskie w  
spraw ie kolei obszaru kłajpedzldegó. '

n patrzy  Mfer^ey.
u r i k a t j ą  «. T i e m c ą m i a

' Poznań, 10. 8, (PAT.) Dziś rano. p rzy b y ła  do P ozna­
nia, w ycieczka-parlam entarzystów  rumuńskich. Po śnia­
daniu w ycieczka udał? się w  okohce Poznania dla zw ie­
dzenia fa b ry k

. P a ry ż , 10. 8. (PAT.) „New Yord H erald" dowiaduje 
się z W aszyngtonu, że w szy scy  dotychczasow i członko­
wie gabinetu am erykańskiego pozostaną na swoich s ta ­
now iskach.

M I f  i f  j  k  m l  i i  ®  n o s ę l s k c i  n l i
W arszaw a, 10. E i (PAT.) Senacka komisja regulam i­

nowa w ysłuchała- fe ję ra tu  sen .B artoszew icza w  spraw ie 
postępow ania 'w  oficerskich sadach honorow ych odno­
śnie do postów  i senato rów .' SpraW a ta zosta ła  w szczę­
ta  przez m inistra spraw  wojsk., k tó ry  w liście w ystoso­
w anym do Senatu zw róci! się o w yjaśnienie, czy  niety-

l o ą o r ó  w e  j  o f i c e r s k i e .
kalność poselska rozciąga się także i na honorow e sądy 
oficerskie. . F o  dyskusji kom isja orzekła, iż w  m yśl w y- 
danegó w  roku 1919 przez Naczelnika P aństw a  rozpo­
rządzen ia  ,należy stać na stanow isku, że nietykalność po­
słów  i sen a to ró w 'd o ty czy  także i honorow ych sądó •: 
oficerskich.

Ofdee Święty przeciwko o
P a ry ż . 10. S. (PAT .P. R.) Jak  donoszą pisma, papież 

polecił kardynałow i Ga,spari‘emu przygotow ać now ą no- 
'■ę do rządu R zeszy, p ro testu jącą przeciw ko ostatnim  
labctaźom. w zagłębiu Ruhry.

sabotażowi tiiemlęcklemiL
■Chrystiana, 9. 8. (PAT. P. R.j Rokow ania m iędzy 

górnikam i a właścicielam i kopalń nie doprow adziły  do 
porozumienia, w obec tego 12 000 robotników  rozpoczy­
na strajk .

P o in ca re  Kła
Londyn, 10. 8 .(PAT. P . R.) „M orning Post", om a­

wiając expose kanclerza Cuna, piszę„i M owa by ła  w y g ło ­
szona przez kauę(erza, lecz p o ń y k t^ ą n a  p rzez  Stinnesa, 
Mowę tę uw ażać m ożna za łabędzi wielkiego p rze­
m ysłu, k tó ry  P o ło ż |?  sw ą  żelazną rękę na Niemcy, 
Stinnes nie uspokoi się z pew nością, zanim Francja nie

mat fl^e Cqno,
ustąpi z zagłębia Ruliry, a przecież ani kroku poczynio­
ne przez zagranicę, ani napotkany w  zagłębiu R uhry 

fopór nie zachw iały niezłomnej woli F rancji kontynuow a­
nia akcji okupacyjnej.

D latego też njfflBia uw ażać m ow ę-kanclerza Cuna za 
dowód sukcesu politycznego 'Pofncaregó.

Wilhelm
T a j c m n i c - e  n a r a d y  w  z a m k u  B o o m .  —  Z j a z J  s n o n a r c h s s t ó w  n 5e m « e c k i c h .  —  I d e a

w o j n y  o d w e t o w  j j .
Londyn 9 sierpnia.

W  prasie angielskiej ukazały  się w tych dniach, sen­
sacyjne rew elacje na tem at tajem niczych

know ań m onarchistycznych »
^  zam ku ekscesarza Wilhelma w  Doorn, jakoteż na 
Ittałej w ysepce holenderskiej W ieringen. Na szczególną 
Uwagę zasługuje zw łaszcza rew elacja wielce p-oezyt-nych 
'dzienników „Daily Mail" i „New York Tim es":

P rz e d  kilku dniami zaw inął do portu w W ieringen 
Wielki jacht „Hohenzollern" na pokładzie którego znalazł 
się Kronprinz. i liczne jseono rojaiistów . Nu tajem niczym  
sta tk u  pow iew ała flaga cesarską..- K-roriprinza podejm o- 
w.ino z .więlkiemi honoram i. Na pokładzie odby ły , się 
w ielce podejrzane konferencje,, w k tó rych  wzięło udz;ał 
bardzo  w ielu m onarchistów .

B ezpośrednio po tem K ronprinz w yjechał do sw ego 
Pica w  Doorn, gdzie odbyły  się pow tórnie

bardzo  .ważne narady.
W  zam ku Doorn znaleźli sie, w tym  czasie książę 

Eitel F ry d ery k , znany ^ ‘zywóclca.. m onarchistów  nie­
mieckich-! dalej dr. Hclfferich. jakoteż 'osławiony r,1"ze- 
m ysłow iec niemiecki Stinnes (incognito).

1 P ra sa  angielska twierdzi dalej_ że holenderski komi­
sarz rząd o w y ,o b o w iązan y  do pieczy nad W ilhelmem II, 
w szedł w bliższą kom ityw ę z m onarchistam i i pozostaje 
w  zażyłej przyjaźni z Kronprinzern.

W szystko  to w skazuje, że agitacja nionarchistycziia 
z a c z ę ła  przyb ierać  coraz więcej na sile i że 

tajem nicze K onspiracje 
w ścisłym  kółku ekskajzera W ilhelm a m ogą w ydać nie* 
bezpieczne ow oce.

Faktem  je s t  bowiem, że W ilhelm od czasu swej ba­
nicji bierze bardzo czynny udział w  politycznych \w o au - 
kacli Niemiec ja k  to naw et w iducznem  jest z jego pa­
m iętników,

„M orning-Post" niezm iernie w pływ ow e i poważne 
pismo londyńskie, om aw iając ow ą tajem niczą konspira­
cyjną robotę w  Holandii, zaznacza, że niebezpieczeńst­
wo, jakie w yniknie skutkiem

gospodarczej ka tastro fy  Niemiec, 
nie leży w  tem, że kraj pog rąży  się w  bolszewiźmie, 
lecz w  tem, że m ilitaryści i monarchiści niem ieccy 
w  stosow nej chwili ujmą w ładzę w  sw e ręce, a  w yjście z  
ciężkiej sytuacji znajdą w  natychm iastow ej wojnie od­
w etow ej z F rancją.

O tem powinni pam iętać aljanci, k tó rzy  winni uprzy- 
tom nieć sobie w ypadki ze 100 dn Napoleona.

Giełda pieniężna
s  dnia 11 sierpnia

Złoty p o l s k i .................................................................... ....  . 35.000
Marka niemieck- ..................................  0.031/?
Uolary Stanów Zjedn.......................  239100
Franki francuskie . . .  ......................   13.900

„ belgijskie. .  .................................................  10 700
,, szw a jca rsk ie .................................................  44.600

Fundt szterling ang.........................................................  1.120 000
Liry w łoskie...................................................................... io.4i0
Guldeny h o le n d e rsk ie .............................................  96.500
Korony szweckie  ...............................................  62.200
Korony d u ń s k ie ..........................................    44.700
Korony n o rw esk ie ............................................    39.650
Korony c z e s k i e ..............................  . . . 7.150

z n a  z a s l i i i w e i i  się  . . .
Grudziądz, 11 sie^pma.

P aństw o  polskie znajduje się obecnie w  pow ażnem  
niebezpieczeństwie. Jest ono w  położeniu człowieka 
zdrow ego, k tó ry  ma tuż obok siebie, o ścianę dwóch 
chorych z&Kaźnie sąsiadów . Choroba Niemiec i Rosji 
jest ciężka i niesłychanie zaraźliw a. N ależy przeto nam  
się przed  n ią 'zabezp ieczyć. . .

Dla rządu obecnego w ybiła tedy  godzina pow ażnego 
zastanow ienia się nad tem, co przedsięw ziąć, aby  stosun­
ki w ew nętrzne w  kraju u trzym ać w  rów now adze.

S iedząc ogólny nastrój społeczeństw a, na k tórego 
poszarpanych nerw ach p rasa  t. zw. opozycyjna w y g ry ­
wa melodie bardzo niebezpieczne dla państw a i jego po­
w agi m ocarstw ow ej nazew natrz, trudno jest niewidzieć, 
że najw iększe zło tkwi w rozbiciu sif w ew nętrznych  na­
rodu na dw a będące z sobą w  stanie nieustannej w alki 
obozy. '

Polskę w prow adzi też  na. dobrą drógę nie ten rząd, 
k tó ry  podniesie kurs m arki i ściągnie podatki w edług ra ­
cjonalnej nonny, lecz ten, k tó ry  potrafi wylać beczkę 
oliwy na zaognione dzisiejsze stosunki i doprow adzi na­
sze życie obyw atelskie do pokoju.

. I dlatego kom prom is pom iędzy lew ica a praw icą jest 
dzisiaj tak samo dla dobra państw a -konieczny, jak był 
konieczny w  roku 1920-ym,' podczas inwazji bolszew ic­
kiej.

Kto zdaje sobie spraw ę z tego, jak pilnie i uważnie 
czy tana jest dzisiaj p rasa  polska w  poselstw ach obcych 
i jakie na podstaw ie jej głosów  idą relacje do rządów  za­
granicznych o naszych stosunkach w ew nętrznych , ten 
rozumie doskonale, ile k rzyw dy  państw u w yrządza  za­
cietrzew iona w w alce publicystyka, k tóra  n iepostrzeże­
nie z antyrządow ej, co jest rzeczą dopuszczalną, H -.e  
sie an typaństw ow ą, co jest już rzeczą zgoła niedo­
puszczalną.

Zgódny naw skroś obyw atelski, mimo różnych odcie­
ni przekonaniow ych ton p rasy  polskiej v. sierpniu 1920 
roku dokonał się pod grozą niebezpięczensrw a bolszew ic­
kiego.

Dzisiaj  trzeb? to sobie dobrze uświadom ić — nie­
bezpieczeństw o to w cale nie jest m niejsze. A narchia nie­
miecka podchodzi pod nasze drzw i. K atastrofa Niemiec 
nie może nie odbić się na naszych stosunkach. M usi­
m y się dobrze od nich odgrodzić i zabezpieczyć, aby  z a ­
chować zdrow ie społeczne i państw ow e. .

P aństw o  polskie-nie jest foly 'arkiem /praw icow ym  
lew icow ym  Jest ono państw em  narodu .polskiego i i 
ły naród powinien w ystąp ić  dzisiaj .w.jego. obronie, ta..., 
jak w ystąp ił p rzed  trzem a laty, - o siągając-zw ycięstw o, 
k tóre  było istotna dotrero  podwaliną naszej niepodległo­
ś c i  *



G Ł O S  P O M O R S K . 12-sieron'a 1923 r-

Jesteśm y  przekonani, że w szyscy  są  za Polską, ale 
miłość dla Polski bez uczynków  dla niej już nie w y s ta r­
cza. T rzeba  dowieść, że pragnie się napraw dę dobra na­
rodu i dobra państw a i że się umie postaw ić je w yżej po­
nad interes osobisty, azy interes grupy politycznej.

Godło państw ow e jest ty lko .jedno dla w szystkich 
i pod niem w szy scy  m ożem y się skupić, tak, jak skupili­
śm y się pod bojow ą chorągw ią polską na polach bitew 
przed  trzem a laty.

Zbhżam y się w łaśnie do obchadi: trzeciej rocznicy 
naszego zw ycięstw a orężnego nad czerw onem  barba­
rzyństw em  Rosji.

Czem że uczcim y to  zw ycięstw o lepiej i w ym ow niej 
jak nie zw ycięstw em , odniesionem nad bolszew lcko-oni- 
ską anarchią, k tó ra  szczerzy ku nam  zęby  z za płotu, a 
przeciw  której najlepszym  środkiem  obrony jest ład  i 
porządek w ew nątrz  państw a, oparty  na zaufaniu do 
rządu, k tó ry , zanim mu nadam y miano praw icow ego 
czy  lewicowego, w iększości czy  mniejszości sejmowej, 
jest i powinien być dla nas rządem  polskim*

Nie jest dobrym  obyw atelem  ten, kto mówi dzisiaj: 
„To nie mój rząd, to w asz rząd" i kto klęski, spadające 
na kraj w yzysku je  w  dem agogicznej agitacji przeciw  
rządow i, jako w inow ajcy w szystkiego zła. W inowajcą 
g łów nym  jest bowiem  nasze rozbicie, nasz brak zgody 
i solidarności.

W obronie beznbitiydi.
STANOW ISKO CfIRZEŚC. DEMOKRACJI.

Przem ów ienie posła ks. W oycickiego na posiedzeniu 
Sejmu dnia ?. VIII. 1923 r.

•  II.
P raw o  do zasiłków  m ają też,

Jakbym powiedział „półbezrobotni", k tórych zarobek 
tygodniow y z pow odu ograniczenia produkcji nie prze­
kracza pełnego umówionego zarobku za dw a dni p racy  
— o ile to  praw o przyzna im M inister P ra c y  i Opieki Sp., 
na wniosek Z arządu Gł. Funduszu Zabezpieczeniowego.

Kto z bezrobotnych niema praw a do zasiłku?
W edle art. 4 ustaw y nie m ają p raw a do świadczeń- 

bezrobotni na skutek choroby, na czas pobierania zasił­
ków  z ty tu łu  choroby, na skutek inwalidztwa, na skutek 
trw ania strajku, na skutek okoliczności, k tóre  w  m yśl o- 
jow iązujących ustaw  pow odują natychm iastow e w y d a­
lenie z pracy , oraz robotnicy, posiadający inne dochody, 
płynące z pracy , w ykonyw anej w  czasie bezrobocia.

Część druga ustaw y mówi o funduszach.
Py tan ie  najw ażniejsze: Skąd w ziąć środki pienięż ie 

na pokrycie tak  wielkiej p o trzeb y ?
W edle projektu rządow ego w ysokość składki robo­

tników  określa się w norm ach procentow ych od pew nych 
przeciętnych zarobków  robotników  niew ykw alifikow a­
nych.

Jakkolwiek system  obliczania składek od rzeczyw i­
stych  indyw idualnych zarobków  by łby  spraw iedliw szy, 
to w szakże licząc się z tem  w ym aganiem , by  organizacja 
akcji zabezpieczeniow ej by ła  możliwie prosta, ab y  mo­
gła być niezwłocznie zastosow ana w życiu, przyjęto  za­
sadę obliczania składek od przeciętnych zarobków  ro­
botników niew 3’kwalif’kow anych, k tó ra  b y łab y  rów nież 
ułatw ieniem  dla szerokich m as roboczych, w  ponoszeniu 
ciężarów  składkow ych.

Jest to, jak mówiliśmy, ustaw a tym czasow a prow i­
zoryczna, po której p rzy jść  musi sta ła  ustaw a o ubez­
pieczeniu na w ypadek bezrobocia, k tóra  ustanow i sy ­
stem  indyw idualnego, w edle powodów obliczania sk ła ­
dek robotników- Określenie w ysokości składek w  dniu 
Wejścia w  życie ustaw y  na I proc. od przeciętnych 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
zarobków , w iąże się z przepisefn, ustalającym  w ysokość 
-świadczeń dla bezrobotnych na 40 procent tychże zarob­
ków. A mianowicie opierający się na przybliżonych da­
nych Głównego U rzędu S tat. M inisterstw a P rzem . i H an­
dlu m ożna przy jąć jako minimalną liczbę robotników , o- 
b-owiązanych do płacenia składek — 600*000 osób.

Z drugiej s trony  znow u trzeba  przypuszczać na mo­
cy  M inisterstw a P ra c y  i Opieki Społecznej, że 

m aksym alna liczba bezrobotnych, 
korzystająca ze św iadczeń zabezpieczeniow ych w  ciągu 
roku nie będzie p rzek raczała  150.000 osób.

Przyjm ując, że przeciętny zarobek  robotników  nie­
w ykw alifikow anych w ynosił przed 3 miesiącami trzy  
miliony sześćse t tysięcy  m arek rocznie p rzy  600.000 ro­
botników , p lącących  składki .w ydatki Skarbu P ań stw a  
na akcję zabezpieczeniow ą na w ypadek bezrobocia w y ­
ra ż a ły b y  się sunną 14 m iliardów 400 milionów m arek 
polskich.

Oto fundusz teoretyczny .
W  m yśl poglądu, że bezrobocie jest klęską społecz -,ą 

praw ie żyw iołow ą, udział w  tw orzeniu funduszu zabez­
pieczeniow ego, zdaniem większości komisji, winni brać: 

P raco d aw cy  — 1,5 proc,, Skarb  P aństw a 1,5 proc., ro ­
botnicy  0,5 proc., sam orządy , na skutek rozporządzenia 
R ady  M inistrów , obciążającego je 0,5 proc. Do tego do­
łączają się odsetk i od składek i k w o ty  nadzw yczajne Sej 
mu, instytucji publicznych i p ryw atnych . G dyby ten 
fundusz nie w ystarczał, Z arząd  G łów ny Funduszu Za­
bezpieczeniow ego m oże podnieść w kładki.

W kładki robotników  i pracodaw w ców  m ają być o 
miesiąc p rzekazyw ane do funduszu ubezpieczeniow ego 
za  pośrednictw em  gmin.

Trzecia część u staw y  mówi o św iadczeniach czyli 
od pow iać ć na pytanie:

Co bezrobotna o trzym a w czasie bezrobocia?
O trzym a zasiłek  pieniężny na czas sw ego bezrobocia 

I to  robotnik sam otny  30 proc. zarobku, od k tó rego  w pła­
ca składki p rzed  m iesiącem  bezrobocia, robotnik z ro­
dziną do 3 osób 40 oroc. 3—5 osób 50 proc., a ponad 5 
osób do (50 profit

_ Do rodziny należa: żoi... ;ć . ar. ! kn acego (mąż), 
.dzieci do lat szesnastu, dzieci do lat osiem nastu w  szko­
łach średnich, rodzice.i dziadkow ie na u trzym aniu  bez­

rolnego.
B ezrobotny zaczyna pobierać zasiłek po U) dniach 

od .^ re jes tro w a  '.a w  P a ń s t. „w ym  U rzędzie P o śred ir-  
ctw a P ra c y  przez 13 tygodni w  ciągu jednego roku, li­
cząc oc! dnia pobrania pierw szego zasiłku. Min. P racy  
i Gp. Społ. może przedłużyć term in ten do 17-iu tygodni. 
W  drugim roku pobierać może zasiłek po wpłacie 20-tu 
w kładek tygodniow ych, licząc od pobrania ostatniego 
zasiiku

B ezrobotny traci praw o do zasiłku: 
po upływ ie 13 tygodni, gdy otrzm ał p racę najmniej na 
20 dni, g d y .p o d a ł niepraw dziw e dane co do w arunków  
otrzym ania zasiłku, gdy nie przyjm ie zaofiarow anej p ra ­
cy, albo, gdy me stosuje się do przepisów  tej ustaw y.

. C zw arta  część mówi o organizacji i administracji- 
A parat adm inistracyjny tego przedsięw zięcia społeczne­
go ma być zorganizow any W sposób następujący:

P rz y  M inisterstw ie P racy  i Opieki Społ. powstanie 
■instytucja, zw ana Z arządem  Głów nym  Funduszu Za­
bezpieczeniowego pod kierow nictw em  M inistra P ra c y  i 
Opieki Społ.. . !

W  skład tego Zarządu Głównego wchodzić m ają ja* 
ko przew odniczący: M inister s-karbu lub jego delegat, a 
dalej 2 urzędników  M inisterstw a' P ra c y  i Op. Społ., 
p rzedstaw iciel Min. Skarbu, 6 przedstaw icieli robotni­
ków, 4 przedstaw iceli pracodaw ców  i 2 przedstaw icieli 
sam drządów . O statnich powołuje M inister P ra c y  na trzy  
lata.

Zarząd G łów ny adm inistruje funduszami, inicjuje ak­
cję zw alczania bezrobocia, ustala w ysokość w kładek i 
zasiłków, rekursy , nadzoruje podw ładne organy  i zbie-

górnośląskie.

Z ira u f czaroyci? M in tó w .
Diaezegp niemiecka prasa śląska szczuje na Polskę, — 
Polacy, popierajcie prasę hakatystyczną. — W ybryk i 

drożyzny na Śląsku polskim.
II.

B row ary  i destylarnie robią tu obecnie najlepsze in- 
teresa. Szklanka piw a naprzyk ład  kosztuje obecnie 5000 
mk., podczas gdy  za 5200 mk. o trzym ać m ożna ca ły  litr 
mleka, napoju zapew ne zdrow szego od piwa.

Ale ludziska płacą, 
choćby piw o i w ódka była  10 ra z y  droższa od mleka.

D estylacje i „fabryki" w ódek, t. j. desty larnie, w y łą ­
cznie znajdują się w  ręku żydow skim .

Istniała w  Katowicach obskurna nora w yszynkow a, 
po-łączona z taką „fabryką" wódek, należącą do niemiec- 
ko-żydow skiej „firm y" B raci Gliickstnannów. B racia 
Gliicksinann na robotnikach, przepijających tam  ostatn i 
swój grosz, dorobili się tyle, że niedawno tem u otw orzyli 
w spaniały  pałac pod firm ą „Dom H ageka“ (Ha,Ge-Ka 
oznaczać m a: H erm ana Glucksmann), gdzie w e w spania­
łych salach m ożna za droższe jeszcze pieniądze pić „w y ­
roby" tej tak  raptow nie w zbogacone! „firmy". P odob­
nych desty larn i w  K atow icach istnieje coś z kilkadzie­
siąt!

„I ja  nie jesitem od  tego — żeby  w ypić jednego" — 
ale stanow czo ca łe  społeczeństw o powinno dbać o to, a- 
by tego rodzaju spelunki nie dem oralizow ały narodu, a 
kosztem  ludu w zbogacały  naszych w rogów .

Dla czegóż kóncesji szynkarskich 
nie oddaje się Polakom  

na G. Śląsku naprzykład  inw alidom -pow stańcom , k tó r ;./  
się o nie ubiegają a  o trzym ać ich nie m o -f mimo, że 
czy sty  dochód przeznaczony ma być na cele dobro­
czynne, t. j. na w sparcie dla w dów  i s ieró t po pow stań­
cach?

N aw et trafik na sprzedaż ty toniu i papierosów  po­
w stańcy  o trzym ać nie mogą, jak w ynika z przebiegu 
zjazdu delegatów  pow stańców  pow iatu  pszczyńskiego, 
k tó ry  odbył się 29 lipca w  Pszczynie.

Na obecnej „koniunkturze" dorabiają się nietylko 
szynkarze i różnego rodzaju paskarze. ale i bank, dzięki 
temu, że pracujących tutaj a zam ieszkałych w  niemiec­
kiej części G. Ś ląska kilkudziesięciu ty sięcy  robotników  
polskich zam ienia w  dniach w yp ła ty  w alutę polską na 
niemiecką. Istnieje w  K atow icach już przeszło  100 ban­
ków (dlatego najnow sza nazw a „Katow ice-Bankow ice"), 
k tó re  mimo to nie m ogą podołać naw ałow i „pracj7'".

Zw łaszcza w dniach w y p ła t p rzed  bankam i tym i 
zauw aża się całe „ogonki", 

sięgające daleko na ulicę ludzi, k tó rzy  zamienić chcą w a­
lutę. Banki, ko rzysta jąc  z . koniunktury", zam iast dać 
600 mkn. za 100 m arek polskich, dają ty lko po 500 lub 
naw et 450, „zarabiając" niesłychane sumy.

O czyw iście sa i przyzw oite banki, „stare  znane banki 
polskie, k tó re  zadaw alają  się m niejszym  zyskiem . W  Kró 
lewskiej Hucie, gdzie liczba banków  jest znacznie mniej­
szą niż w  Katowicach, a pop^ft na m arki nie w iększy, or- 
gje w alutow e podobno są w edług doniesień p5sm tu tej­
szych — w prost skandaliczne. T am tejsze banki jeszcze 
bardziej „obrzynają" sw ych klientów.

Inteligencja polska na Śląsku obecnie przechodzi 
ciężkie czasy.

Jeżeli nre jest ktoś. bogatym  kupcem, przem ysłow ­
cem lub jakimś ,.szvberem “ noprostu nie w yży je  i nie 
zw iąże końca z końcem- Odnosi sic to przew ażnie do 
w szystkich urzędników  państw ow ych — sędziów, p ro ­
fesorów , nauczycieli, kolejarzy, pocztoców  Ud. W ielu 
z nich

rezygnuje z sw ych urzędów , 
szukając posad w  przem yśle. W  pismach wóruoślaskGli 
z niedzieli ubiegłej znalazłem  m- i. ogłoszenie pew nego 
sędziego k tó ry  szuka posady w  przem yśle, i trzech s tu ­
dentów , abso lw entów  gimnazjum, w  K atowicach, posza-

O rganam i w ykonaw czym i Zarządu Głównego 
w m yśl ustaw y są: Z arządy  Obwodowe Fundusz i' 
Zbezpieczeniowego. pow ołane do życia w  siedzibie Pań* 
stow ęgo U rzędu P ośr. P racy , składające się z kierownika 
P aństw ow ego  Urz. Pośr. P racy , jako przew odniczącego, 
3 przedstaw , robotników , 2 przedst. pracodaw ców  i jed­
nego przedstaw iciela sam orządu (ostatni w ybieralni na 
3 lata). Te Z arządy  obwodow e przyjm ują zgłoszenia 
bezrobotnych, inicjują akcję zw alczania bezrobocia na 
danym  obszarze, uskuteczniają przez gm iny pobór wikła* 
dek do funduszu ubezpieczeniowego, w ypłacają zasiłki 
prow adzą ewidencję bezrobotnych i ich ścisłą kontroie. 
Mogą one pow ierzyć tę  czynność i gminom lub insty tu­
cjom społecznym .

Ściąganie w kładek  i w yp ła ty  zasiłków  uskutecznia­
ła gminy za zw rotem  kosztów , w zględnie instytucie spo* 
łeczne. upoważnione przez Zarząd Główny. Czynności 
te tną zlecenie Z arządu  G łównego może rów nież uskute­
czniać Zarząd obw odow y.

D alszym  działem  tej u staw y  jest
kontrola nad bezrobotnym i, 

a przedstaw ia się ona tak :
B ezrobotny, ubiegający się o zasiłek, winien » -/eó  

upływ em  10 dni zgłosić się do Państw ow ego U rzędu Po- 
średnictw a P ra c y  lub jego Oddziału, p rzedłożyć dowody 
rozw iązania stosunku najmu p racy  i poddać sG obow iązu­
jącym  w  zakresie rejestracji przepisom. W  razie nie­
m ożności w skazania bezrobotnem u odpowiedniej p ra c /. 
Zarząd, względnie upoważnione instytucje, p rzyzna 'a  za­
siłek. P rzez  czas pobierania zasiłku musi bezrobotny ? 
razy  tygodniow o zgłaszać się w  Państw . Urzędz<e Pośr. 
P racy , celem kontroli i w skazania mu pracy. Gdy tegc 
zaniecha, trac i zasiłek na 10 dni.

kujących zajęcia zapew ne dla braku środków  do dal­
szych studiów. — Znamienne!

Na Śląsk p rzybyw a w ędrow na w ystaw a obrazów  
krakow skich A rtyśtów -M alarzy . Od 11 do 20 sierpnia 
W ystaw a nastąpi w  K atow icach, następnie w  Król. Hu­
cie i innych m iastach śląskich. W ystaw ione będą m. i. 
znanych m istrzów  jak F a ła t Kossak, M alczewski, P ink . 
S tachiew icz, S tasiak, T etm ajer, Wodzinoiwski, W yczół­
kow ski i w ielu innych.

A l e k s y  P a j ą k - '

P o e z j e .

Mane tenebrarum.
O togi sam otny  w y p ły n ą ł śród nocy 
na pełne m orze — pustka, pustka wszędzie...
0 jak to dobrze zgubić się w  obłędzie 
fal i niczyjej nie szukać pom ocy.

T e najjaśniejsze z gw iazd dziś trafiam  z J* o c y , 
aż zad rżą  .zgasną i runą w  rozpędzie...
1 p łynę dalej — niechaj, co  chce, będzie! 
najm ędrsi dla m nie: sw ych  losów prorocy!..

Nie dbam  już o  nic i w szystko  mi jedno, 
byłem  nie w raca ł w  tęskno t k ra j daleki, 
kędy  sn y  pierw ej nim oży ją  —  zb led n ą ... 
P orzucam  ■wiosła, zam ykam  pow ieki 
i w ierzę w  p rzy stań  ostatnią^— bezedno, 
i w  niepam ięci i niebytu wieku

A n t o n i  W a ś k o w s k i .

Dzisiejszy Gdańsk . . .
Do czego doprow adziła szow inistyczna w roga P o lsc t 

polityka S ena tu?
Gdańsk, 10 sierpnia.

G dańsk żyje pod znakiem  k a tas tro fy  gospodarczej, 
jaką sprow adzi! bolszewicki spadek w alu ty  i rewolucja 
cen a rty k u łó w  spożyw czych.

W praw dzie dew aluacja m arki niemieckiej to  z jaw i­
sko nienowe, trw ające od szeregu m iesięcy, ale postępo­
w ało  stopniow o; w  lipcu jednak jakby tam a się nagle 
p rzerw ała , m arka poczęła się staczać w  przepaść bez­
denną, bez nadziei za trzym ania  się, a  jednocześnie ceny 
róść nie z dnia na dzień, lecz z  godziny na godzinę,“ nie 
o  dziesiątki, lecz o  setki tysięcy.

Dziś już G dańsk to  coś na obraz i podobieństw o 
błogosław ionego raju  sowieckiego.

W szy scy  m ieszkańcy wolnego m iasta stali się milione­
ram i i w szystko  liczy się na miljony. M arka niemiecka 
upodabnia się z tak  zaw ro tną  szybkością do rubla so­
wieckiego, że ludzie nie m ogą nadążać za tem  szalonem 
tempem. Indeks drożyźniany  zestaw ia się oficjalnie już 
nie miesięcznie, lecz tygodniow o, faktycznie jednak nale­
żałoby  go obrachow yw ać dw a ra z y  na dzień, ab y  chw y­
tać w  rzeczyw istości rosnącą drożyznę na gorącym  
uczynku.

♦To też  płace i zarobki daw no pozostały  v  tyle 
bez clenia nadziel, 

ab y  m ogły doścignąć szalony kurs dolara.
N aw et tak  czujni na każde w ahanie robotnicy porto* 

wi, regulujący sw ą tary fę  co kilka dni, . uzyskali już 
w praw dzie pow yżej miliona zarobku dziennego, ale w  
rzeczyw iście i oni nie nadążają cenom produktów  spo­
żyw czych .

Cóż dopiero mówić o  innych kategoriach robotników , 
a co o pracujących  w arstw ach  um ysłow ych?

P lace i zarobki w  G dańsku b y ły  zaw sze niższe, niż 
w Polsce, dziś w  zestaw ieniu ich w y tw orzy ła  się już 
przepaść.
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G rozę ka tastro fy  'walutowej pow iększa zw ykła i 
nieodłączna tow arzyszka  gw ałtow nej dewaluacji t. zti.

w zrasta jący  brak pieniędzy. 
iWprawdzre pracuje w Niemczech 60 drukarni dniem i no­
cą, na trz y  zmiany, w ydające na św iat praw dziw e góry 
banknotów, opiew ających już tylko na mil jony i dziesiątki 
ndljonów, pomimo to ten typow o niemiecki „M assenbe- 
trieb1' nie może nadążyć

Obecnie Gdańsk, nie poprzesta jąc na m iliardach, nad­
pływ ających z Reichsbanku, sam się przygotow uje do 
Własnej produkcji. D otychczasow y „Notgeld" gdański, 
W ypuszczony w sumie niespełna 14 miliardów, rozpłynął 
Się.

Są to w szystko  środki doraźne nie w chodzące w 
Sedno rzeczy, nie odw racające ani o w łos potęgującej się 
katastrofy. Nie odw róci też katastro fy  żądanie, słuszne 
‘zresztą, z k tórem  w ystępuje socjalistyczna „Danzg. 
Volksstiinme“ , pisząc:

„Ze względu na w łaściw ości gdańskiego życia ̂ go­

spodarczego musi ież być podniesiona, kw estja 
oparcia zarobków  robotniczych na w alucie angiel­
skiej. Rozumni przedsiębiorcy nie będą się opierać 
obliczeniu zarobków  w edług w alu ty  szlachetnej- 

T ym czasem  sy tuacja  gospodarcza w  G dańsku robi 
się co raz ^ ry ty c ź n ie jsz a . Żyw ności coraz mniej a ceny 
coraz w yższe! Z m artw ychw stają  ob razy  z czasów  woj­
ny  św iatow ej: koło sklepów  grom adzą się ogonki iudzi 
zgłodniałych i coraz gw ałtow niej w ystępujących. Na 
placach ta rgow ych  raz po raz pow stają tum ulty, k tóre 
poskram iać musi policja.

Są to skutki polityki senatu, k tó ry  opierając się na 
skrajnym  ' ^

nacjonalizmie niemieckim, 
cala sw ą energię zużyw ał na w ojnę z Polską.

B ędąc w  ścisłej łączności z Berlinem, entuzjazmował, 
się G dańsk bezkry tycznie  akcją biernego oporu niemiec­
kiego w zagłębiu R uhry i obecnie bankructw o tej akcji 
pociąga w przepaść i obyw a ten wolnego m iasta,

Co się dzieje dzlś5 w sobotę, 
w Gdańsku?

S f ry a J ^  g e s s e r a l r a jp  t rw a * . —  K e s S a s is r a & je  
jjam ikraś^ is*  —  R asefa t a w a r o w y  sna llk®£eja©la  
s ia s a ą f .  —  S o c j a l i ś c i  s f s * a s z ą s ż e  F a l s c y  

w ite r ro c s ą  d ®  G d a ń s k o .
(Telefon naszego K orespondenta)

G d a ń s k ,  11 s i e r p n i a .  f t o a p o c s ę t y  wszo* 
r a j  s t r a j k  g e n e r a l n y  t r w a  d z i ś  w  c a ł e j  p e ł n i ,  
w s s y i t k i ó  f a b r y k i ,  z a k ł a d y  p o r t o w e  t  t .  d .  
s t a n ę ł y ,  r e s t a u r a c j e  n a o g ó l  s a r a k n i ę t e  —- 
T r a m w a j e  i d z i s i a j  n i e \  k u r s u j ą .

t lo S e j  k u r s u j e  n o r m a l n i e .  P o s k u t k o w a ł o  
w s s ę d f f i i e  u l t i m a t u m  d y r e k c j i  k o l e j o w e j ,  ż e  
je ż -e S i k o l e j a r z e  g d a ń s c y  n i e  b ę d ą  p r a s o w a l i  
n o r m a l n i e  i d o  g o d z .  1 2  n i e  w r ó c ą  w s z y s c y . 
d o  p r a c y ,  w p u ś c i  k o t e j a r z y  z  J P o m a r z z

R u c h  t o w a r o w y  s t a n ą ł  ze względu na to , że 
robotnicy transpo rtow i s tra jku ją ,

P e rtrak tac je  z pracodawcam i n i e  d o p r o w a -  
d z i l y  w c a o r a j  d o  p o r o z u m i e n i a .  — Praco­
dawcy godzą się zasadniczo n a  w y p ł a t ę  w  s t a ł e j  
w a r t o ś c i ,  nie można było jednak  porozumieć się co 
do obliczania kursu,

Przebieg stra jku  je s t  naogół spokojny, ag itac ja  ko­
m unistyczna, zm ierzająca do w ywołania zaburzeń dotąd 
nie osiągnęła skutku.

S o cja liśc i w ię k sz o śc io w i straszą  rob otn ik ów  
publicznie na  wiecach tern, że w r a z i e  n i e p o k o j ó w  
w lk r o c E ą  t u  R o l a c y  i uprzywilejowanego dziś ro ­
botnika gdańskiego z a s t ą p i ą  m a s y  r o b o t n i k ó w  
p o m o r s k i c h .  Na wiecacb takich słyszy się częste 
okrzyki; R o b o t n i k  w  P o l s c e  m a  s s ę  l e p i e j  
m £  t u t e j s z y .

fewa kalsslrola lotnicza osi P r a i i e a
Ś m i e r ć  p o r .  B C o ra b ^ E C o w a S sk ie g o L  

(Od naszego korespondenta).
Pozn -ań , 11 sierpnia. 

W czoraj w piątek  w godzinach przedpołudniowych 
wykonał na samolocie porucznik Korab-Iiow alski w to- . 
warzystwie m echanika Woloczki wiraż o jak ie  30 stopni 
pochylenia. Sam olot zrobił sk rę t i opadł w pełnych 
obrotach szybko ku ziemi, r o z b i ja ją c  s ię  n a  d ro b n e  
k a w a łk i .

Z pod gruzów sam olotu podniesiono : strasznie p o  
k a le c z a n e  z w ło k i je g o  z a ło g i, porucznika-pilofca  
i m ech an ik a-

Śp. porucznik Korab-Kowalsld, młody jeszcze oficer 
pochodzi ze Lwowa. Był w Ławicy od niedawna, co- 
dopiero ukończywszy wyższą szkołę pilotażu w Grudziądzu.

Śp. mechanik Wołoczko, pochodzący z Kresów 
Wschodnich, także jeszcze bar- miody, był równo­
cześnie ordynansem  śp. Korab • idskiego.

P rezydent Harding; padł ofiarą 
hom arów .

Londyn, 8 sierpnia. . 
O śm ierci p rezyden ta  S tanów  donoszą następujące szczw, 

góły:
P rezy d en t zw iedzał, jak w iadom o, A laskę, gdzie u ra­

czono go po traw ą z m iejscow ych hom arów.- P rzyboczny  le­
karz  H ardinga w yjaśnia, że praw dopodobnie te  hom ary spo­

w o d o w a ły  zgon p rezydenta, gdyż ży ją  na przesyconym  
miedzią te ren ie  i \v raz z pokarm em  w chłaniają do organi­
zmu dużo miedzi, nader szkodliw ej dla człowieka-

P reey d en t zatruli się w ięc „m iedzianam i hom aram i" 1 
już w drodze pow rotnej uczuł bdleści, lecz wysiłkiem  won 
w strzym ał w ybuch choroby, gdyż czekały  go uroczystości 
w Va-ncouver, k tó ry ch  nie chciał odw oływ ać. W ysiłek  ten 
p rzysp ieszy ł ka tastro fę . P rzy b y w szy  do San Francisko 
prezyden t m usiał położyć sie do łóżka. Konsylium lek a r­
skie stw ierdziło  zatrucie miedzią.

N astępstw em  by ło .zap a len ie  obu płuc i zaatakow anie se r­
ca S tan  chorego krótko przed zgonem polepszył się jednak 
znacznie, tak , że ojciec jego, doktor H arding, zanie,chął za ­
m iaru odw iedzenia syna- K atastrofa nastąpiła zupełnie nie­
spodzianie.

Zgon H ardinga w zm ógł panujący w A m eryce przesąd, 
że  prezyden t nie powinien w yjeżdżać poza granice S tanów , 
bo spotka go nieszczęście. Z w yczaj ten, .jak w iadomo, ści- 
ślte p rzestrzegany  przez  poprzednie!) p rezydentów  został 
złam any dopiero przez  W ilsona

_ * *  TAJEM NICZA KRADZIEŻ BROSZKI ZA 80 MIL 
JO N Ó W . P rzed  kilku dniami pani G irąrd‘owe. 
żonie m iejscow ego kupca G irarda  sikradzono w niew ytłjim a- 
czony  sposób broszkę z b rylahtam i w artośc i 80 miljcmów 
m arek. Za w ykrycie  złodzieja, wzgl- dostarczen ie  te j dro- 
gocennej broszk i w łaścicielka p rzy rzek ła  10 procent nagrody 

Zgłoszenia dt> Policji-
— :** FANTASTYCZNE PO G ŁO SK I? D zisiaj rano k rą ­

ży ły  po mieście fantastyczne pogłoski-, jakoby  gdańska „Szu- 
po“ (policja) „zabiła port gdański deskam i" (? !) dalej, że 
p rezyden t Senatu  p. Sahm  uciekł „sam ’* do..-- Polski i że 
w reszcie Liga N arodów  odw ołała  W ysokiego K om isarza z 
zajm ow anego stanow iska w Gdańsku. N aturalnie, że te  po­
głoski okazyw ały  się nlety lko z gruntu pozbaw ionem i p ra ­
w dy, ale nadto  grubo dziecńmemi. Autorem  tych „senzacyj- 
nych rew elacy j m usiał zapew ne być o-sobnik, k tó ry  cierpi 
na nadm iar fantazji, niebezpiecznej d la  otoczenia.

Ankietę m ieszkaniow ą z powociii braku miejsca odło­
żyliśm y do poniedziałkow ego num eru „G łosu Pom.*

N a s t r o j e  g d a f ó k t e *
(Korespondencja w'astm „Głosu Pomorskiego*".

G d a ń s k , 11. sierpnia,
N a u lica ch  m iasta  „ S ch u p o '1 (Scliutzpolizei) w 

A utom obilach  c ięż a r o w y ch , którzy po pewien odstęp 
oddziały po 12 do 20 c h ło p a ,, u zb ro jen i w  strze lb y  
Ł b a g n eta m i i g ra n a ta m i ręcznerm  za  p asem . Za 
nimi, przed nimi szereg i ro b o tn ik ó w , na czele porto­
wych, w eleganckich czerwonych lub żółtych butach i od­
świętnych ubraniach, d alej lic zn e  p o sta c i w y g ło d z o ­
nych  ro b o tn ik ó w  rożnych kategorji, ta k ż e  k o b ie t, 
Wszyscy z piętnem  nędzy na tw arzach.

—  J a k  d łu g o  je sz c z e  —  odzywają się glosy wśród 
tłumów —  b ę d ą  was p ro w o k a li c i m ord erci, ubrani 
W mundury niby lale?

— Dopóki będziemy dość naiwni, by nie pozwolić 
na to!

S t r a j k  g e n e r a l n y .
W czoraj rano wyruszyły ze stacji końcowe i przy 

W eidengasse tram w aje w kierunku Oliwy i dworca. 
Niedaleko pojechały. Otoczyli je  robotnicy, pilnujący,, 
by nik t nie złam ał solidarności w ogłoszonym od rana 
s tra jku  generalnym . Wtoczono niebawem tram w aje do 
Wozowni i cisza zaległa na cały . dzień, rozdzwonione 
zwykle tram w ajam i ulice.

Ku dworcowi snują się długie szeregi przyjezdnych 
zaniepokojonych myślą, czy też odjechać zdołają z Gdań­
ska wobec strajku generalnego. Dźw igają ciężkie nie­
raz bagaże, a robotnicy stra jku jący  w yśm iewają się, że 
tacy eleganccy panowie i panie m uszą sami sobie usłu­
giwać.

dw«S*GS,3

nsilowa.no rano pierwszy pociąg, odchodzący do Pszczół 
lek, zatrzymać.

P lan  w c ią g n ię c ia  k o le ja rzy  do strajk u  n ie  p o ­
w ió d ł s ię -

Pow strzym ała kolejarzy gdańskich obawa, że m o ­
g liby  ich  za stą p ić  — na s ta łe  —  k o le ja r z e  p o lscy . 
Tem w każdym razie tłum aczyli się kolejarze Niemcy 
wobec pasażerów, którzy z ulgą wielką zajm ow ali m iej­
sca w wagonach,

—  No i co pani kupiła, w Gdańsku?
F unt flo n d er  za 375.000 m k.
—  O la  Boga, to  pani. przepłaciła, ja  dostałam  

tan io , b o  p o  50 .000  sz tu k a .

—  G d z ież  t e ’ z ło te  c z a sy  g d a ń s k ie , kiedy to  za 
markę niem iecką d o s ta w a ć  się 57 polskich —  wzdycha 
pewien otyły obywatel.

—  Tak —  rzecze na to  pasażer innego . typu — 
wówczas zapałaliście cygaro tysiącm arkówką polską, 
ow ijaliście w nią cukierki —  a  dziś  w le c z e c ie  z a  so ­
n ą  sw ó j „ g e m u l!sa c k “  i ze  śm ie c ie  to  n ik t  n ic  w a m  
m e  d a

—  Już pan w raca — zapytuje pewna pani swego 
sąsiada —  wybrał się pan przecież na cały tydzień!

Tak, dobrze pani mówić, gdy pani przespać się m o­
g ła  u siostry! J a  z a p ła c ić  m u sia łe m  za  h o te l w e  
wtorek" m sijon  t r z y s ta  d w a d z ie ś c ia  ty s ię c y  za je d ­
no łóżko, w śro d ę  4  m iijon y  200 ty s ię c y  i

Zdawało się, że owa jejm ość m dleje, tak  ją  p rze­
ję ła  ta  wiadomość, świadcząca najlepiej, ja k  djabli bio­
rą, m arkę niem iecką.

— P a p ie r o s  n ajtań szy  16 ty s ię c y !  — jęczy mło­
dzieniec w ychudły,-- a po jednym  nie chcą sprzedawać!

Papieros ja k  papieros, — odpowiada staruszka 
z stygmatora o statn iej nędzy na tw arzy — ale za ch leb  
płaci moja córka (dwufuntowy biały) —  300,000 m k.; 
k a r tk o w e g o  c f iie b a  n ie m a  w c a le ; funt fasoli (szabli) 
50,000, —  m argaryny 850,000, smalcu am erykańskiego 
tyleż, funt sera póltłustego 600,OOO, tłustego  800,000!— 
M asła  n ie śn a  n ig d z ie  w  m ie śc ie , z ie m n ia k ó w  r ó w ­
n ie ż  n ie  m o żn a  d o s ta ć !

N a s tró j w śród  szero k ich  m a s  —  jakolw iek je sz ­
cze nie ogólny, zbyt długo bowiem był robotnik ogłu­
piany — je s t  mniej więcej tak i, ja k  dał tem u w yraz pe­
wien robotnik, który, nie m ogąc w banku otrzym ać pie­
niędzy, a jako czek, który nik t wobec braku gotówki nie 
wyjmuje, — zaw ołał:

5, G ł ;j 4 a m s  fl$s*ot,
. >

S a ia s f t  w e r b e n a  w i r  ® łe iss»  s*©SSłl

(Dajcie nam ebleba, inaczej połączymy się z Polakam i).
Podobne głosy słyszy się często. Posługaczowi, 

czyszczącemu buty w wygódce hotelow ej, daje gość ty- 
siącm arkówkę polską! Zginając się  w pałąk, powiada 
uszczęśliwiony człowiek ten z pewnem rozrzew nieniem : 
Tak, tak , g d y b y śm y  ju ż  b y li ta k  d a lek o , żeb y  m arka  
p o lsk a  tu  panow a>a!

Z o sta tn ie j ch w ili*

Niemcy uratuje tylko dyktatura.
B e r l in ,  10. 8. (Pat.) Na dzisiejszem  posiedzeniu I mo*0 zgodzić na projekty rządu niemieckiego. Niero- 

parlam entu odbywała się w dalszym ciągu dyskusja nad
ąkspose kanclerza.. Poseł Graefe oświadczył, że nie

cy jeg o  zdaniem  m n o g ą  R y ć  u  r a t o  iwa m e t y l k o  
d r o g ą  d y k t a t u r y .

O d e s w a  P r e z y d e n t a  E b e r t a .
B erlin , 10. V III. (PAT). Z okazji ju trzejszej ro 

Cżnicy konstytucji prezydent Rzeszy E b e r t  wydał ode­
zwę do n a ro d u  n iem ieck ieg o , wr której między innenii 
wskazuje na c iężk ie  p o łożen ie  k r a ju  o raz  n a  rzekomą 
n ie sp raw ied liw o ść  (I!) p o s tę p o w a n ia  F ra n c j i  i R e lg ji 
n ad  R u h rą . O dezw a w zyw a n a ró d  n iem ieck i do w y­

trw a n ia  w je d n o śc i i zgodzie  o raz  do o fia rn o śc i n a  
izocz „ ję c z ąc e j pod  ja rz m e m  o k u p an tó w  lu d n o śc i 
siad R u h ra T  Z nam ienny  j e s t  ta k ż e  u s tę p , w k tó ­
ry m  po d o b n ie  j a k  k a n c le rz  d r . Cuno, p re z y d e n t R ze­
szy zaznacza, że n ie  należy liczyć na  ż a d n ą  pom oc 
z zew n ą trz , a je d y n ie  ty lk o  n a  w łasne  s i ły /

HFMikfars;© 'strajkują w Rerllnie.
Berlin, 10. S. (PAT.) Na w czorajszem  walnem  zeb ra ­

niu drukarzy  berlińskich znaczna w iększość w ypow ie­
działa się za strajkiem - Poniew aż w ciągu dnia w czoraj­

szego nie doszło do porozum ienia m iędzy prącodaw cam  
a robotnikam i kom itet s tra jkow y ogłosił stra jk  na dzi; 
rano. ... ,

-e
«  SENACKIEJ KOM ISJI PRAW NICZEJ.

W arszaw a. 10. 8. (PAT.) Senacka komisja praw nicza 
p rzy jęła  m. in. projekt ustaw y, zm ieniającej niektóre 
p rzepisy  karne, obow iązujące w w ojew ództw ach poznań- 
skiem i Pomorskiem o raz  w górnośląskiej części wojow. 
śląskiego o raz  projekt ustaw y, zm ieniającej niektóre 
p rzepisy  o ustro ju  sądow nictw a i ustaw y  o postępow aniu 
cyw ilnem  w  spraw ach  spornych w  wojew. poznańskicm  
Pomorskiem oraz górnośląskiej części wojew. śląskiego.

W arszaw a, 10. 8. (PAT.) Senacka komisja gospodar 
stw a społecznego postanow iła zająć się opraeow anier 
system u opatentow ania w ynalazków .

W  BUŁGARJI NIE BYŁO EGZEKUCJI.
Sofia, 10. 8. (PAT. P- R.) W iadomości pism zagranicz 

nycli, jakoby w  B ułgarji miano rozstrzelać 1 5 0 0  o s ó l  
są niezgodne z praw dą. Od czasu dojścia do w ładzy no 
wego rządu nie została  w ykonana żadna egzekucja!

M arlen, 10. 8. (PAT. P , R.) Z osta ły  tu przyw iezion 
zw łoki prezyden ta  H ardinga,
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Pieśń floty polskiej
n  szumcie, szumcie nam  fale i 
P rzecudną pieśń m orza 
Niec-b u lata  w  bezdale,
W  bezm iary, p rzestw orza!

O śpiewaj, śpiewaj, B ałtyku!
T y ś Polski koroną,
M y w  bojowym  stoim szyku 
Pod O rła osłoną.

h u czy , huczy, polskie m orze,
I głosi radośnie,
Że znów  jest nasze Pom orze,
Polski chw ała rośnie 1

P łynie, płynie, pieśń żeglarza* 
M orskiegó orlęcia,
F lo ta  polska cuda stw arza,
Jakby  na zaklęcie.

i • ^
P ru jm y bracia, prujm y fale,
M orskich w ód odm ęty
Nas nie trw o ży  głębia dale. . . .
Z pieśnią na okrę ty !.

I g n a c j a P i ą t k o w s k a

Konieczność obrony Iresw  Zachodnich.
G rudziądz, 11 sierpnia.

W  dn. 2 0 -^ 1  rb. odbyła się z in icjatyw y Związki^ 
O brony K resów  Zachodnich w ycieczka dziennikarzy pol­
skich na K resy Zachodnie Rzeczypospolitej.

,\V sobotę,, dn..28-lipca zjechali się w  Poznaniu przed­
staw iciele pism w arszaw skich, krakow skich, łódzkich, 
lubelskich I p io trkow skich w szystkich  odcieni partyjnych. 
W  ciągu w ycieczki p rzy łączy li się do niej jeszcze i dwaj 
reprezentanci p rasy  francuskiej księża Thirion i Ritz. 
P rzy b y ły ch  gości pow itał hr. Mycaelski, poczem dyr. 
K orzeniew ski i  poszczególni kierow nicy w ydziałów  Z. O. 
K. Z. w prow adzali ich w  w yczerpujących referatach  w 
całokształt problem u polityki polskiej na kresach zachod­
nich. ^ eg o ż  jeszcze dnia zwiedzono zabytk i m iasta P o ­
znania i zak łady  przem ysłow e firm „Rom an M ay“ „Lu- 
bań“ i „Sinner11 .

Dni następne poświęcone b y ły  zwiedzaniu frontu na­
szeg o  w  pow iatach chodzieskim  i czarnkow skim , gdzie 
walka o k resy  zachodnie najw iększego jeszcze napręże­
nia w ym aga.

W ycieczka zwiedziła fabryki fajansu p. M ińczaka i 
porcelany firm y „K eram os“ w  Chodzieży, m ajątki pp. 
Ur bańskich w U rbanow ie i M oszczeńskieh w  Bzowie, go­
spodarstw o, so łtysa  p. G rzegorka w  Sarbce — i osady 
Biemieckie w  Zachąrzew ie.

Goście przekonali się naocznie o wielkich postępach 
polskości w e w szystk ich  dziedzinach na tych kresach,

1 do niedaw na jeszcze w  przew ażającej części zgerm ani- 
zow anych

W ątpić nie należy, że w ycieczka ta  p rzyczyni się 
walnie do poznania naszych K resów  Zachodnich i. zrozu­
mienia ich potrzeb, że idea „O brony K resów  Zachodnich'1 
znajdzie w  przyszłości gorących zw olenników  nietylko 
na pograniczu zachodniem Rzeczypospolitej, lec® i w  ca­
łej Polsce w szędzie tam , gdzie dotrze głos polskiej p ra ­
sy, dziś naocznie zaznajomionej z pow ażnem i i nieled- 
wie że groźnem i problem atam i K resów  Zachodnich

F e a ł r g l j a . • ■

Teatr Miejski w Grudziądzu.
. Z kancelarii T ea tru  M iejskiego w  Grudziądzu o trzy ­

m ujem y następujący kom unikat:
Sezon tea tra ln y  dobiegł już sw ego końca.
Rozpoczął się bardzo późno, bo 5 października 1922„ 

j a to z powodu przebudow y sceny. Stw ierdzić też m usi­
my, że angażow anie sił a rty sty czn y ch  nastąpiło  dopiero 
pod koniec sierpnia roku ząszłego w skutek  przew lecze­
nia sp raw y  um iastowienia tej tak  w ażnej placówki. Do- 

j piero po usilnych staran iach  prezyden ta  m iasta p. W łod­
ka, jak i komisji teatralnej w  osobach pp- dyr. Poszw iń- 
skiego, dyr. Samolińskiego, senatora  Szychow skiego, d .. 
Sujkow skiego Spornego, W ojanow skiego, Kitowskiego i 
A ntkow skiego oraz za  dodatnią pom ocą departam entu 
K ultury  i Sztuki udało się tea tr  uruchomić.

U biegły sezon tea tru  obfitow ał w  c a ły  .szereg sztuk, 
z k tó rych  wiele n iezatarte  pozostaw iło w  duszy w idzów  
w rażenia.

Ogółem dano 35 sztuk (prem jer), 16 szkolnych, 14 
w ojskow ych, 5 robotniczych przedstaw ień, 9 koncertów  
z udziałem  pierw szorzędnych sił a rty sty czn y ch  oraz sze­
reg  przedstaw ień operetkow ych.

Z dram atów  grano: „B alladynę11 Słow ackiego (12 ra ­
z y ,1 „D ziady11 (Akt IV) M ickiew icza^, „W arszaw iankę11 
W yspiańskiego; z innych sztuk: „Kościuszko pod R ac ła­
w icam i11 Anczyca (I5razy), „Ożenić się nie m ogę11 hr. 
F red ry , „Pan  Beetv.hr." F red ry , „W  gołębniku11 Nikoro- 
wicza, „Sublokatorkę11 (12 razy) G rzym ały-S iedleckie-, 
go. „B urm istrza Stylm ondu11 M aeterlincka (12 jazy), 
„D am y i h u zary 11 hr. F re d ry  (10 razy), „Pana G eldhaba11 
hr. F red ry  (9 razy), „Gorąca; k rew 11 Filipowskiego1 (8 ra ­
zy)* „C zysty  in teres11 K iedrzyńskiego (12 razy), „U rw isa11 
K aterw y (15 razv). „W  m ałym  dom ku11 B ittnera, „G obe­
lin11 Jastrzębca-Z alew skiego (16 razy), „Polka w  Ame­
ry c e 11 Kozłowskiego, „W icek i W acek11 Przybylskiego, 
„W ierną K ochankę11 (22 razy).

Poizatem w ystaw iono szereg  wodewili, jak  „W esołą 
Lolę11 C y ry la  D anielewskiego, „R oberta  i B e rtran d a11 Au- 
czyca, „C zartow ską ław ę11 Galasie w icza, „Królowę 
Przedm ieścia11 K rum łowskiego, szopkę „Betlejem  Polski11 
RVd!la. N iektóre z pow yższych sztuk b y ły  znane p rzy  
szczelnie w ypełnionej widowni.

F rekw encję liczną w Teatrze sprow adzają  bony z a ­
prow adzone przez D yrekcję dla urzędników  i oficerów , 
co szczególnie podkreślić trzeba.

Pom im o trudności finansow ych w  ubiegłym  sezonie

bilety b y ły  bardzo niskie pod koniec sezonu t ! —15-00*3 
mk.). Pow odzeniem  cieszy ły  się też przedstaw ienia a- 
rządzane dla m łodzieży szkolnej, robotników  5 wojska.

O bliczając frekw encję od 5 października do 3i lipca- 
to dochodzim y do bardzo poważnej cyfry  160.000 osób. 
S ta ty s ty k ę  podajem y dlatego, ażeby  udowodnić., czerń 
jest placów ka nasza kulturalna dla m iasta Grudziądza.

W  miesiącu odbyło  się ca ły  szereg  przedstaw ień po 
Pom orzu, jak Łasin, R adzyń, Chojnice, C zersk, W ejhe­
rowo* K ościerzyna, S tarogard , Gdynia, P uck  i W? brze­
żno.

K oncerty c ieszy ły  się rów nież w ielką frekw encją. <■- 
n iektóre z nich pozostaw iły  w ysokim  poziomem swoim 
n iezatartą  pam ięć w śród publiczności naszej. Wieikiem 
pow odzeniem  cieszy ły  się też w y stęp y  solistów  O pery 
Poznańskiej, jak i O peretki „Nowości11 z Imakowa.

Oto bilans a rty s ty czn y  ubiegłego sezonu T eatru  
M iejskiego w  G rudziądzu.

Wiadomości bieżące.
H a fe s u d a ra : ;  N iedziela K lary p. H ila reg o . Wschód słońa 
4 .3 7 'zachód 7.31 Wschód księżyca 4.32 zachód 7.21.

&
Upadek krakowskiej opery i operetki

Z K rakow a donoszą nam :
Przesilenie w  miejskim tea trze  opera operetka

nie zostało  jeszcze zażegnane. B aw iący w  Krakowie, d y ­
rek to r o p ery  w  W ilnie p.- R ychłow ski zaangażow ał do 
sw ego tea tru  kilka z najw ybitniejszych sił opery  k ra­
kowskiej pp. Jefimcew'ę, Stępniowskiego i R om anow ­
skiego. Rów nież operetka k rakow ska poniesie poważne 
stra ty , gdyż jak słychać, ulubiona para  operetkow a pp. 
Źeiska i M inowicz zostali zaangażow ani do tea tru  „No­
w ości11 w  W arszaw ie. P rezydium  m iasta me powzięło 
jeszcze w  spraw ie tea tru  p rzy  ul. Rajskiej żadnej decy­
zji, gdyż oczekuje przedłożenia przez Tow  operowe 
kandydatu ry  na stanow isko kierow nika opery  względnie 
operetki

©  P©bm< b d l a  p o w s t a ń c a  x  s*.
Do redakcji naszego pisma zgłosił się 84-letrii; Ka.oi 

Chomse, rodem  z G orynia pow. chełmiński, uczestnik 
w alk -niepodległościowych w  r. 1863, obecnie pozostający 
bez środków  do życia.

S ta ry  ten w eteran  i inwalida pozostaw ał dłuższy • 
czas w  P ru sach  ■ W schodnich pod Królewcem , gdzie żyl 
z zapom ogi otrzym anej od syna. Kiedy jednak w ładze 
niemieckie dow iedziały się, że nasz w ete ran  jest po­
w stańcem  z r. 1863 i pa trio ta  po!sk*m, posta ra ły  się c 
w ydalenie i ojca i syna. N iedawno wrócili oni do Pol­
ski.

W skutek  tego w ypadku, s ta ry  w eteran  r. 1863 znaj- . 
duje się bez środków  do życia i odwołuje się jako Pom o­
rzanin do ofiarności spo łeczeństw a pom orskiego.

W szelkie ofiary dla wym ienionego pow stańca z ro* 
ku 1863 przyjm uje redakcja „Głosu Pom orskiego.11

Migawki grudziądzkie.
Pow iedz ml, Szanow ny Czytelniku, co m a człow iek 

robić w  nudne niedzielne popołudnie, kiedy deszcz w y ­
gryw a na szybach okiennych jesienne praw ie melodie: 
kiedy m yśl tw oja czarniejsza i m ętniejsza jest od naj­
czarniejszej duszy paskarza  i kiedy nadchodzą cię cudo e 
ne fragm enty  minionej w io sn y . . .  n iestety  tylko w 
wspomnieniu.

T y  Czytelniku, zalazłeś w  jakiś cichy kąt i zd rętw ia­
łe serce grzejesz u ogniska rodzinnych uczuć, legalnie 
czy  pół-legalnie, ale zaw sze w  to  w ietrzne popołudnie, 
nie sam słuchasz w ariackich meledji deszczu. — 1

A człow iek sam otny, jak ja ? .  •
Cóż m a robić, jakiem iż m irażam i szczęścia czy  u- 

judy karm ić ma serce sam otne? ,
I oto kiedy tak  w słuchany  siedzę w  nudę łażącą jak 

Wciekły pietf po nocach, w ybłyska  mi przed  oczym a bia­
ły  ekran  „ tea tru  cieni11, przychodzi do mnie przytulna go- 
rącość kinoteatralnej widowni, przepełnionej szybkiem i
Oddechami — iskrami rozgorzałych oczu.

$ * *
Siedzę oto na balkonie w  Apollo i koniecznie chcę się 

dom yśleć treści sztuki, jaką zapow iada afisz p. t. „P erła  
w schodu11. Będzie Ona i On, a zapew ne „Ten trzeci’1; 
dziać £ ę  to  będzie w szystko  w  złudzeniu nad Bosforem  j 
ę zy  Eufratem , a w . rzeczyw istości nad żó łtą  paskudną 
S prew ą pod Berlinem- T ym czasem  m yśl moja zatrzym u- 
|e się na w sp ó łu czes tn ik ach /p ean su 11. Skrzypiące w y ­
m alow ane na czerw ono drzwi w yrzucają  raz poraź z 
sw ych  czeluści now ych gości. Idą panie pow ażne i dy ­
styngow ane, panienki z kantorów  i sklepów, idą brzu- 
jfhaci Nouworisze, przedstaw iciele w ojska.

P atrzc ie , te raz  wchodzi ktoś z wieikiem psem.
■ — P ies w kinie? — w ołacie w  zaciekawieniu. '

A tak  — .śliczny raso w y  wilk ze złem i ślipiami 
psadaw ia się pod krzesłem , na k tórym  spoczął jego pan 
w ładca i, o bogi, niedaleko mńłe. j

P ie rw szy  dzw onek / .  . Jak iś e lek tryczny  prąd 
przeszedł po zebranych.

— Już za chwilę . . .
Obok mnie siedzi ż praw ej s trony  pan Nouworisz ?. 

Żoną, po lewej grono panienek, w eselutkich i figlarnych, 
*le pozatem  całkiem  „comme il faut.11

— T y  sta ra , — słyszę szept z praw ej, — co ta  frajda 
jl przodku taki kapelusz ubrała, jak b a n iii^ n a  benzynę.

— Cicho; ile ci ra z y  m ówiłam , abyś nie robił uw ag 
o obecnych i nie nazyw ał mnie s ta ra  — upomina p. Nou- 
wóffezowa m ęża . *

— Kiedy to po cichu — próbuje oponow ać m ałżonek.
— W szystko  jedno, słyszałeś, żeby  ktoś „z naszej 

łferz11 robił coś podobnego-

„O n11 milknie stropiony i zdaje się ogłuszony tą  „sfe­
rą 11. Sw oją drogą kapelusz wielki bo wielki, zasłania nam 
pół scenki, na k tó rą  w ypływ a te raz  w  tanecznych ru ­
chach jakaś G racja, a to w arzy szy  jej błazen.

'Znacie go przecież. T en  sam, o k tó rym  śpiewacie 
śmiesznie parodiując melodię-

„Śmiej się pajacu . •
Że on dziwnie m a głupie koncepty , że m aska jego 

tw a rz y  niema nic z ow ego w ytw ornego  arlekia, to 
pie zmienia postaci rzeczy.

W idzieliście jego sm utną tw arz, s targana  przeżyciem  
całej gehenny człow ieczego życia, kiedy po p rzedsta ­
wieniu siedział obok w as?  . . i

Dość już tych  dygresji. Kino zaczyna się..
Akt pierw szy. „P erła  w schodu11, d ram at wschodni
N aprzód cerem onialne przedstaw ienie reżysera , głó­

w nych aktorów , w reszcie sam a akcja. —
Kiedyś, kiedy mię zbierze ochota, w stąpię do szeregu 

a rty s tó w  kinow ych; będę grał strasznie w esołe ka­
wałki, takie w esołe, że ludzie oszaleją z radości i z za­
chw ytu fikać będą koziołki od „Trzeciego M aja11 do sa­
m ego Rynku.

A te raz  z filmu kinem atograficznego idzie sm utek i 
w krada  się później w  życie nasze, k tó re  staje się parodją 
b łazeństw  kinow ych . . .

F ak ir indyjski w  jednej ze scen robi straszn ie  trag icz­
ne giesty, tak  straszne, że aź pies tego  pana, co to  go 
p rzyprow adził, zaw ył straszn ie  i z anim uszu czysto  psie­
go z łap a ł za nogę śliczną pannę, co obok siedziała.

— Ach —' słychać skow yt bólu z ust pięknej pan.
P an , k tó rzy  przyprow adził psa, czuje się w  obowiąz­

ku pocieszyć, przeprosić i utulić w boleści; a za  podartą  
pończoszkę p osta rać  się o rekom pensatę.

W  a trak c ie  całą tę- obserw ow aną z  niem niejszą cie­
kaw ością niż film, historję, kom entują bliźni.

— To ci heca — k rzy czy  na głos nan z praw ej s tro ­
ny, nie bacząc zupełnie na gesty  rozpaczliw e swojej po­
łowicy. .

— W iesz co, jabym  się zgodziła haw et na ugryzie­
nie psa, byle- ktoś mie tak  pocieszył — szepce dyszkan- 
cik mojej sąsiadki z lewej.

— Ja  nie — to m usiało sza len ie ' bolić — odpowiada 
jej tow arzyszka.

— W iecie co, głowę bym  dała uciąć, że ten  pan na­
um yślnie stanął psu na ogon — opowiada z dziwnym  og­
niem trzecia. . . .

Dzw onek p rzeryw a dyskusję na tem at psiego ogona..
D ram at w schodni dobiega końca . . .
P o k rzy w d zo n y  m ałżonek znajduje swoją „p erłę11 

(rzecz dzieje się na W schodzie, gdzie podobne w ypadki 
zdarzają  się częściej niż u nas) znajduje w  mieszkaniu, 
p rzep iaszam , pałacu siwego w roga.

Nóż w yb łyska  i oto p raw ow ity  m ąż przebija pierś 
łu tra ; przeszkoda, k tó ra  dzieliła m ałżonków  przez aktów 
pięć, zosta ła  usunięta.

M ąż podchodzi do żony  (co za kolizja powikłań 
praw da), chcę ją  „otulić w ężam i ram ion" '( jak b y  pow ie, 
działa p. H eleha M niszkówna), ale „ P e rła 11 z dzikim, o- 
b ląkanym  w zrokiem  odpycha go.

— - D laczego — w rzeszczy  w ściekły  widz, k tó ry  spo 
dziew ał ąię pięknego zakończenia:

D laczego" Tego film nie mówi. Pozostaw ia to do­
m yślności widza.

K toś mocno podenerw ow any, szepce:
— „Kobieta ze skaza11.
— N iepraw da — oponuje drugi — to jest kobieta bez 

skazy.
S łysząc , to, m oja sąsiadka udaje oburzenie.
— W yjdźm y, takie n iep rzyzw oito śc i;.ten  pan nie u 

mie zachow ać się w kinie.
— Cicho bądź — trąca  ją tow arzyszka  — teraz naj­

ciekaw sze miejsce . . .*  * *
I o to  m iraż u łudy skończył się, trzeba  leść dalej 

D eszcz chlapie.
Idę posępny, ile że nie wiem, czy  rzeczyw iście „P e r­

ła w schodu11 m iała rację  rzucić się ze skały  do m orza  
czy  mimo w szy stk o  nie m ogła żyć  u boku swego m ał­
żonka . . .

— D obry  w ieczór panu, dawno nie w idzieliśm y się, 
nie by ł pan łaskaw' zajść do nas. — P rzed em n ą stoi m o  
znajom y pan Agapit, m ałżo n k a ,' dwie có ry  i pan 
Alfons, s ta ły  konkurent do ręki starszej p. Zofji.

— M oże pan dzisiaj z nami do państw a X. Będzie 
pan mile widziany

— Czem u nie — odpow iadam , nab raw szy  w  jednej 
chwili humoru.

U państw 'a X zebrańko liczne. C ała  kolekcja pa­
nienek na wydaniu.. Ale najw ażniejsza osoba dzisiejsze­
go zebrania to wuj pań.srwa Iksów', poseł na sejm.

W szy scy  skaczą koło niego, usługują :nu, a  on cho­
dzi, porusza sie w tym  dynńe uznania, jak paw .

— O m ało, co nie o trzym ałem  teki rrm rstra spraw 
w ew nętrznych  — opow iada pan poseł, mocno juź poo- 
cięty — ale ze w zględów  politycznych m usiałem  dla 
dobra kraju zrezygnow ać.

— Jakże tam  z ustaw ą alkoholow a — p y ta n iJ
— A koło tego, panie, to najwięcej miałem roboiv 

Człow iek się nacharow ał, a le  przynajm niej będzie tera? 
na frasunek w ódka, o każdej porze. Ne zdrow ie szanow ­
nego pana. Niech ży je  Sejm U staw odaw czy i lego naj­
bliższa uchw ała.

— Niech żyjfcJ
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Złoty bon skarbowy 35.000 marek.
W arszaw a, 10. 8. (PAT.) P an  m inister skarbu ustalił 

cenę em isyjną 6 proc. zło tych bonów skarbow ych serii 
I. A., I. B., I. C., i I. D. na 35 000 mk. za jeden złoty. U sta-

d o l s k i  c n s e s a t e r z  n a  p o l a c h  M a r n y .
Dzięki staraniom  rządu polskiego w ładze francuskie 

zgodziły się na w ybudow anie w łasnym  kosztem  polskie­
go cm entarza w ojennego, na którym  złożone będą pro­
chy w szystkich  Polaków , poległych podczas wojny 
Światowej na połach francuskich.

C m entarz pow stanie w departam encie M arny.

Ś l ą s k i  w ę g i e l  t y l k o  s a a  m a r k i  p o l s k i e .
W  K atow icach odbyło się posiedzenie konwencji 

Reglowej, k tó ra  p rzy jęła  za. zasadę że eksport w ęgla do 
Niemiec m oże się odbyć ty lko  za m arki polskie. Spow o­
duje to duże zapotrzebow anie w alu ty  polskiej ze strony 
Niemiec, k tó re  sprow adzają z Polski 590— 708 ,fy sięc \ 
N>n węgla miesięcznie. D otychczas sprzedaw ały  za 
filarki polskie węgiel do Niemiec tylko niektóre firm y, je­
dnakże i to  odbiło się bardzo dodatnio aa  kursie m arki 
Polskiej. W  K atowicach by ł ku rs  o wiele w yższy  n ’ż w 
Berlinie. W  pewnej m ierze odgryw ają tu rolę i ograni­
czenia walutow e.

— ** SPROSTOW ANIE. W  recenzji utw oru F r. Sędzickie- 
K>: „G odka o Januszu  Skw:'erku“ zasz ły  om yłki, z. k tórych 
głów ne nk).iejśzęm prostujem y. W  w ierszach końcow ych i 
Winno b y ć  z dna życia" oraz dalej: „daje nam chw ile niczem 
niezam ąconej pogody4* itp.

— Dziś, w sobotę FESTYN „SOKOŁA" w Hotelu 
W arszaw skim , —» P oczątek  o godz, 81A w ieczórsm . —

—** BIBLJOTEKA I CZYTELNIA T. C. L. o tw arta  co 
dziennie cd 5—7 \v!eczorem - Dla dzieci w środę i sobotę od 
4—5 popoł.

Obecnie obow iązują następujące op ła ty : Kaucja cd 1
książki 10000 m arek . w pisow e 3 000 m arek, sk ładka m 'e- 
sięczna 2 000 m arek. Z daw nyćh członków  każdy  dopłaca 
do kaucji 7 000 m arek.

—** U ROCZYSTOŚĆ POŚW IĘCENIA GODŁA KŁIJBU 
Urządza w niodziefę dnia 12 bm- Klub „H arm onia". O godz. 
5,30 w y m arsz  z. lokalu ». M igodziftskego do fary , po nabo­
żeństwie pow ró t do lokalu na wspólny obiad. O godz. 2-ej 
W ymarsz do ogrodu „Ti\rtiii“ , gdzie odbędzie się zabaw a 
ogrodow a. P rz y  dźw iękach całej o rk iestry  64 p. p. popisy 
Sokołów  i Sokolic, kole szczęścia., strzelanie do ta rczy , lo sy  
> i-tme fóżnę niespodzianki. O godz, 10-tej w ieczorem  w lo­
kalu p. M igcdzińskicgo dla zaproszonych gości R aut u roz­
maicony w ystępam i ulubionej o rk iestry  sym fonicznej Felszner 
Truskaw ki.

- * *  WYKŁAD Pl<oV. NIT HA NA ZE LWOWA, Z arząd 
N. O. K. podaje do wiadom ości, że w dniu 14 bm. w auli’ | 
P tnnaz jum  K lasycznego odbędzie silę prelekcja prof. Nit-, 
•bana ze Lw ow a na tem at: „W isła w legendzie, pieśni i jej 
Zaczeni.e dla k raju41.

C ały  dochód przezaezone na cele półkolonii w akacy j­
nych.

N. O. K- żyw i nadziej", ..że społeczeństw o grudziądzkie 
Przybędzie licznie na tak  ciekaw y  w ykład  prof. N itinana, a 
tem samem poprze szlachetny  cel.

— ** OGIEŃ w ybuch! w czoraj w domu przy  ulicy Li- 
Powej 68. W łaścicielka domu p- Budtke w yszła z płonącą 
k-ttipą benzynow ą na schody i w skutek nieostrożnego ob­
lo d z e n ia  się z tak  palnym  płynem  jak benzyna zaję ły  się 
drew iane części p rzy  kominie. Z aw ezw ana S traż  Ogniowa 
w krótkim  stosunkow o czas c ogień ugasiła-

łona niniejszem ogłoszeniem cena em isyjna obowiązuje
dniem 10 sierpnia br.

H H n n m M
—** ZADANIE ORKIESTRY W O JSK O W EJ. M inister-

}um Spraw  w ojskow ych w ydało zarządzenie w spraw ie or 
k iestr w ojskow ych. Z treśc i rozporządzenia w ynika, że zada­
niem o rk iestry  w ojskow ej jest p rzedew szystk iem  czyste  i 
rytm iczne granie hymnu narodow ego oraz m arszów  w po­
chodzie i na postoju- j

O rkiestra, k tó ra  choćby najlepiej grała u tw ory  koncer­
tow e, a nie potrafi rytm icznie grać m arsza, nie’ spełnia sw o­
jego zadania.

T w orzen ie  zespołów  t. zw. salonow ych j sym fonicznych 
jest dopuszczalne dopiero w tedy, kiedy o rk iestry  pułkowe 
stoją na w ysokości zadania.

—1*=* 'O PROCHY POLEGŁYCH W PO LSC E FRANCU­
ZÓW , W  W arszaw ie baw i obecnie misja francuska, złożona 
z. dw óch oficerów , w ysłanych do Polski celem odszukania 
i dokonania ekshum acji i przew iezienia bohaterskich p ro ­
chów Francuzów , poległych w w alkach o niepodległość 
Polski.

W ładze poczyniły misji • w szelkie udogodnienia i po ze ­
braniu szczątków  w szystk ich  poległych, . k tó rych  liczba do­
chodzi do 300, nastąpi odtransportow anie osobnym pocią­
giem do. ojczyzny. Spodziew ać sie należy, że stolica w dniu 
tym  godnie uczci bohaterów .

_ .* *  y /  SPRAW IE W NIOSKÓW  O SU BW EN CJĘ RZĄ­
DOWE d la ' instytucji społecznych otrzym ujem y- od. p rze­
w odniczącego M agistr. W ydziału Opieki Społecznej p. w ice- 
p rezyd. K robskiego następujący kom unikat:

„N aw iązując do w iadomości podanej w n-rze „Głosu 
Pom orskiego" z dnia 4 bm. dotyczącej przedkładania w nio­
sków o subw encję rządow ą na k w arta ł ,IV przez instytucje, 
to w arzy s tw a  i-z ak ład y  społeczne,, podaję do wiadomości za- 
śn tercrow anycli, żel w nioski pow yższe natęży  w nieść na 
odpowiednich form ularzach w 2 egzem plarzach na ręce prze­
w odniczącego W ydz. Op- Społ. (R atusz II) najpóźniej do 
dnig 31 sierpnia br.

W zór form ularzy, jak i w yjaśnianie uw ag, znajdujących 
się w nich, o trzym ają zain teresow ane instytucje, to w a rz y ­
stw a i zak łady  społeczne w biurze ra tu sz  II pokój 2-gi w 
godz. służb, m iedzy godz, 10— 1 p o p o ł"

P o d z i ę k o w a ń  S@.
—** PODZIĘKOWANIE. Dla ubogich w M atem Tarpnie 

złożyli z Nowejwsi, p. Jezierski 30 000 m arek, p. G ątkow ski 
100 000 m arek, p. Puchalski 16 000 m arek, p- C zyżo 100 000 
inareik, p. Jeziersk i 80 400 m arek  niem ieckich, Kulmbaum 
P aw eł 5 00o m arek, p. H intzler 100 000 m arek i 10 c e n t  k a r­
tofli. Ofiarodawcom  składa serdeczne podziękowanie 

Z a r z ą d
Tow. św- W incentego a P au lo  w M ałem Tarpnie. 

R m c Ib t o w a r z y s t w .

— (rt) WAŻNE DLA CZŁONKÓW CH- N. S. ROL. Na
liczne zapytania odpow iadam y, iż konto czekow e posiada­
my w P. K. O. Poznań (Pocztow a Kasa O szczędności) nr. 
305,5-17 C hrzęść. N aród. S tron. Roln- w  G rudziądzu. M ożna 
w ysłać  każda sumę ze sw ej poczty. •

Członkow ie p łacą : mało rolni 3000 m arek rocznie, a w ię­
ksi rolnicy -po 100 m arek z morgi. 'Szan. członków  uprzej- 
iłiie i serdeczie prosim y, aby  o ile dotąd sw ych  składek nie 
zapłacili, możliwie iak najprędzej to  uczynili-

(W iększe i dobrow olna składki przyjm uje sek re ta ria t i 
kw ituje w gazecie). Za w szystk ie  składki serdeczne Bóg 
zapłać. .

W szelki m ateria ł dla naszych  py .D w . prosim y p rzesłać

C hrzęść. Naród. Stron. Roln. G rudziądz, 3 m aja .nr. 10 (St- 
Kunz).

—(rt) PIERW SZE TYGODNIOWE POW AKACYJNE ZE- 
BRANIE N. O. K. odbędzie sie w poniedziałek, dnai 13 bm.
o godzinie 4-tej w dotychczasow ym  lokalu p rzy  ulicy Solnej- 
W ydzia ły  proszone są  o przygotow ane krótkich spraw ozdań 
ze sw ej działalności i przedstaw ienie projektów  p rac  w naj­
bliższym czasie.

— (rt) NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE ZW. HAN- 
D LO W C w W  odbędzie się We w to rek  14 bm. o godz. 8-mej w  
Bazarze- Z a r z ą d .

— (rt) STOW . KAT. MŁODZIEŻY ŻEŃSKIEJ urządza w 
niedzielę 12 bm- o godz. 3-ciej popołudniu w anuli Szkoły  
w ydziałow ej zebranie plenarne. Na program  składają Się: 
Śpiew, deklam acje, m uzyka i w ykład o „A dw entystach dnia 
siódm ego1’. Po  zebraniu wspólna przechadzka.

Z  PQinorza.
— ** TORUŃ- (Napływ żydów do miasta). W  przeciąga

mies. liapca rb. „zaszczyciło1’ rnasto sw ą obecnością (najgorzej 
że na stałe) 8 rodzin żydow skich. Notowania godnym  jest 
fakt, Że nasi „najserdeczniejsi" otrzym ali w ykw intne m iesz­
kania mimo tak  wielkiej nędzy m ieszkaniow ej bez obcej po­
mocy.

Od dłuższego już czasu toruńskie organy bezpieczeń­
stw a no tu ją ' coraz to liczniejsze pojaw ianie się żydów  u p ra­
w iających handel dom okrążny, O sobnicy ci z m ałem i w y ją t­
kami nie posiadając patentu  upraw niającego ich do upraw ia­
nia handlu dom okrążnego na terenie tut. w ojew ództw a, 
w łóczą się od w si do wsi, sprzedając sw ą tandetę  za drogie 
pieniądze. P rzew ażnie  są  to  m łodzi, naw et m ałolątni ludzie, 
k tórym  według obow iązujących przepisów  w ładze tam tej­
sze patentu w ystaw ić nie pow inny.

„Słow o Pom ." podając te w iadomości, dodaje, iż ponie­
w aż osobnicy ci upraw iają niejednokrotnie propagandę ko­
m unistyczną i szpiegostw o, należałoby  w ystąp ić  przeciw ko 
tej pladze jak  najenergiczniej.

(Przemycanie papierosów niemieckich)- W dniu 5-go b. 
m. na toruńskim  głów nym  dworcu w pociągu G dańsk-W ar 
szaw a obłożono aresztem  3000 papierosów  z  niem. banderolą 
do którego to  tow aru  nikt się nie p rzyznaw ał. P rzes łan o  go 
U rzędow i Skarbow em u.

—** CZERSK. (Głupota żydowska). Do „Dziennika 
Chojnickiego donoszą o następującym , zabaw nym  w y p a­
dku: W  pobliżu C ekcyna Polskiego m ieszka chy try , choć 
głupi żyd — oberżysta . Jakiś p rzygodny  gość ocen iw szy  
głupotę ow ego żyda w m ów ił w  niego, że śledzie rosną w 

•bierni i dał mu n aw e t przepis sadzenia. P rzep is  ten polegał 
na tern, że żyd  m iał śledziowi oczy w ydłubać, m oczyć przez 
jedna godzinę w mleku, potem  zasadzić w ogrodzie i to  w  
piasku-

Ł atw ow ierny  żyd u w ierzy ł sprytnem u filutowi za te  r e ­
c e p ty  dał darm o pojeść i dw a litry  koniaku i zab ra ł się do 
sadzenia w nadzieji zdobycia tanich śledzi . Po  tygodniu 
p rzyszed ł obejrzeć miejsce posadzenia śledzi i dojrzał dw a 
ogony w y rasta jące  z  ziemi. M yślał, że śledzie u ro s ły  z 
ogonami do góry, ale radość trw a ła  niedługo, gdyż przeko­
nał się, że k toś złośliw y w sadził w  ziemie dw a ogonki od 
śledzi.

K orespondent „Dzień. Chojnickiego" ręczy  za praw dzi­
w ość tego zabaw nego w ypadku.

— ** KOŚCIERZYNA. (Uroczystość poświęcenia sz tan ­
daru  tow. „H alki"). W  ub. niedzielę w  K ościerzynie odbyła 
się u roczystość pośw ięcenia sztandaru tow- śpiew ackiego 
„Halki". Przedpołudniem  w  kościele farnym  odbyło się

&AŁY F E L IE T ON.

Brak książki.
G rudziądz, 10 sierpnia.

Jedną z  ogrom nych k rzy w d , jakie w ojna zrobiło iu- 
dziom, jest obniżenie poziomu etycznego-

D laczego w y tw o rzy ł sję taki stan rzeczy ?  gdzie 
S2ukać p rzyczyny  z ła?  P y tan ia  pow yższe zajm ow ały 
uwagę ludzi w ybitnych  i niejednokrotnie usiłowano dać 
nu nie odpowiedź.

. M iędzy innemi zgodzono się powszechnie,* że dzi- 
Heisze obniżenie ku ltu ry  powoduje

katastrofalny brak  książki.
, . Nie ty le może brak  książki, co jej niedostępność, 
, aieczne w prost ceny, jakie za  najzw yklejszą książkę 
3<fają księgarze.
. P o w y ższy  stan groźny z każdym  dniem pogarsza 

ceny papieru, druku skaczą z dnia na dzień -i oto 
.c h o d z i  do tego, że przy  nadchodzącym  ro k ąszk o ln y m  
Jed!na książka  dla użytku szkół kosztow ać będzie 

około sta  tysięcy.
Jest to  stan  katastrofalny  zw łaszcza dla urzędnika, 

krory posyła do szkoły kilkoro dzieci. P rzy k ład  pew yż- 
nie jest. odosobniony, w e w szystkich  dziedzinach 

czytelnictw a dzieje się to  samo.
stw i am iennym  êst ’ oc^ ą d  ^ 9  w Pań-

Pra'Ca bardziej Rokoiowa potw orzy ły  się tow ąrży- 
tw a  akcyjne, spółki i te s ta ra ją  się podołać pomimo 

w szystko ogrom nem u zapotrzebow aniu książki, jakie się 
Po wojnie siłą faktu w ytw orzy ło .

Ale cóż?
K siążka w ydana mniej lub więcej w ytw ornie, (prze­

w ażają książki o szacie zew nętrznej ujmującej i miłej) w 
Handlu księgarskim  zjaw ia się i pomimo aktualnej czy 
■Wprost cennej treści niema wielkiego zbytu. Cena, p rze­
rastająca kieszeń inteligencji rzeczyw istej, stanow i w 
tym  w ypadku o rozpow szechnieniu książki. C zy można 
mówić w obec tego o w zroście k u ltu ry?

Książki kupują dzisiaj ci, k tórym  ma ona służyć za 
sprzęt zbytkow ny, leżący  w  parw eńiuszow stkim  salonie, 

•-mający św iadczyć o „w yższych11 aspiracjach tych nie-

d aw n y ^ j rzeźników  czy sklepikarzy; a tym czasem  ten, 
k tó ry  pod trzym yw ał i krzew ił naukę i sztukę, inteligent, 
p rzy tknąw szy  nos dó w y staw y  księgarskiej, pochłania 
w zrokiem  ty tu ły  nowości. •

Jak  zaradzić z łu?
■Pomirno w szystko  jednak, widząc, że nie prędko 

zapow iada się pom yślniejszy stan  ‘rzeczy, trzeba  szukać 
środków  zaradczych.

? tu przedew szystkiem  odrazu nasuw ają się czytelni­
kowi m yśli: „P rzecież są bibljoteki i czytelnie". B ez­
sprzecznie! Ale bibljoteki, a zw łaszcza czytelnia nie od­
powiada zadaniu.

W  takiem  mieście jak Grudziądz rozporządzam y 
dwom a bibliotekami i jedną czytelnią. Jedna z bibliotek 
istniejąca p rzy  księgarni spełnia żądanie dostarczania 
łatw ej lek tu ry  szerokim  w arstw om  publiczności. Ale 
i ona posiada ogrom ne niedomagania. ,

P rzedew szystk iem  prow adzi się ją  doryw czo i bez 
w yboru książki w łącza do katalogu. Dużo książek bez­
w artościow ych, wiele znów  takich, k tó rychby  w y s ta r­
czyło po jednym  cgzem-plarzu, a jest ich po trzy , cztery. 
B rak zato książek istotnie w artościow ych, nie wiem 
c zy  przez niedopatrzenie czy przez w zgląd na zupełną 
obojętność jaką darzyliby je czytelnicy.

Ogółem biblioteka ta  spełnia swe zadanie zadaw al- 
niaiąco i ona. ta  niniejsza biblioteka G rudziądza głównie 
zapozna*® społeczeństw o z ruchem literackim  najnow ­
szym . Trochę starania i inteligentnego bibliotekarza a 
odpdwie w  zupełności zadaniu.

D ruga biblioteka i to ogrom na i cenna ze względu 
na posiadane naukow e dzieła niemieckie ; francuskie to 
biblioteka T. C -Ł.

Nad żądaniam i 5 p racą biblioteki .tow arzystw a C zy­
telni Ludow ych" za trzym am y się chwile. — Ofiarną p ra ­
cą jednostek czytelnia t a V  trudnych w arunkach finanso­
w ych egzystuje i dokupuje naw et od czasu do czasu ksią­
żki nowe. Ale to zanm ło. M ając takie oparcie na księ­
gozbiorach książek w  obcych językach i polskich da­
w niejszych pisarzy , trzeba tylko dokom pletow ać i uzu­
pełnić -braki ab y  na przyszłość  stać  sie głów na arferją  ru 
cliii w ydaw niczego i oto bodzie poniekąd ten głód książ­
ki, jaki obecnie w  Grudziądzu panuje, zaspokojony.

Jasno zdajem y sobie spraw ę z ogrom nych trudności

finansow ych jakie przyjdzie p rzezw yciężyć ale w łaśnie 
tu  całej tej sp raw y  najw ażniejszy punkt. Tam  gdzie nie 
m ogła zdobyć się jednostka na kupno książek tam  cała 
inteligencja w  zdrow ym  zrozum ieniu po trzeby  podej­
mie w ysiłek wspólny. Bo pow iedzm y to sobie z góry: 
biblioteka, a b y  sz ła  dobrze nie może czerpać pieniędzy 
tylko z prenum eraty-

A więc konieczna tu  jest zdecydow ana p raca w szyst­
kich. Pow inna sie w yłonić kom isja finansowa, k tó raby  
inicjowała imprezie rozm aite zasilające kasę T. C. L.

B ędą się ludzie baw ić? Niech pewien odsetek pie­
niędzy pójdzie na bibliotekę. Z drugiej s trony  M agistrat 
uchwalić powinien pew ną stała donację na cele bibljote­
ki. — A kupcy, w ięksi hurtow nicy, ci, k tó rym  tak  ła tw o  
pójdzie sypnąć groszem  niech pamiętają, że „nie sam ym  
chlebem tylko człow iek żyje".

R zeczą konieczną jest zerw ać raz z dotychczasow ą 
obojętnością i bezczynem  na tym  polu. P okażm y, że 
G rudziądz na zachodnich kresach Rzeczypospolitej to 
placów ka nie tylko przem ysłu  i handlu ale i kultury, kul­
tu ry  całkiem  nie niższej, niż centrum  Polski. W szak  m y 
nie żaden partykularz , k tó ry b y  z poddaniem  przyjm o­
wał. co inni nam podsuną; czas ruszyć  516*!

Również i w  czytelni potrzebne ino w acie i reform y. 
Dzienniki i dzienniczki z Pom orza i kilka zeszy tów  cza- 
sonism to jeszcze nie czytelnia. Niemcy mieli kilka czy­
telni w  G rudziądzu a  jeszcze i dotąd w  „Domu Gmin­
nym" w  tej tw ierdzy  Jiakatyzmu i bu ty  pruskiej w szy st­
kie pisma literackie znajdują się.

A m y?
O ruchu nowej lite ra tu ry  i poezji nie m am y w yobra-1 

żenią, tkw iąc ciągle w  epoce Kraszewskiego- A ruch 
ten ciekaw y i w a rt poznania bez w zględu ną to czy 
ostanie się czasow i czy nie; w każdym  razie jest on 
św iadectw em  zm agań się i poszukiw ań now ych nietknię­
tych dróg m yśli i tw órczości ludzkiej.

Konieczna jest potrzebą zastanow ienie sie nad k w e­
stią pow yższa.

A rtykuł mój to  zaledwie kilką myśli rzuconych 1 nie- 
ro-zwiniętych powinien w vw ołać w  ludziach interesu i r 
cych sie kw estią  kultury, zrozumienie, a jeśli w yw oła 
dysku sic to cc! mói zoHaf o.śVrT>;'-!'' \y : ."pełności.

K.
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froczyste nabożeństwo, odprawione przez ks. prób. Nowa- 
ikiego, który też dokonał cerem onii pośw ięcenia sztandaru.

Po  nabożeństw ie pochód na rynek, gdzie zam iejscowe 
to w arzy stw a  i gości pow itał prezes ,.Halki’1 p. rek to r Glicki. 
M ów ca w streszczenu  podał następnie całą minioną działal­
ność tow . „H alki". S ztandar oddany  został w opiekę cho rą­
żemu- K oncert, w y stęp y  kół śpiew ackich, przedstaw ienie 
tea tra lne  i zabaw a uzupełniły u roczystość.

(W ycięczkow cy z W arszaw y wśród K aszubów ). W  tych 
dniach baw iła  w e W dzydzach  w ycieczka Akadem ickiego 
K oła W arszaw skiego , k tó ra  oprócz pięknej okolicy jeziora 
wdzydzkiego, zw iedziła w dzydzkie muzeum kaszubskie, 
gdzie w ycięczkow cy z szczególnem  zainteresow aniem  oglą­
dali zbiory  ludoznaw cze i w yroby  przem ysłu  kaszubskiego; 
z najciekaw szych zbiorów  zrobiono zdjęcia. Po dw udnio­
wym. ■ pobycie nad pięknym  jeziorem  w dzydzkiem  w ycieczka 
w róciia do W arszaw y.

— ** PUCK. (Powrót floty wojennej). W  ubiegłym ty ­
godniu pow róciły  z Kopenhagi do G dyni pod dow ództw em  
kom andora por. S tankiew icza kanonierki O. R- P . „Gen. 
H allera" i „P iłsudski", p rze trw aw szy  w drodze pow rotnej 
jilną burzę koio w yspy  Bornholm . N a jednym z okrętów  
bawił rów nież znany m alarz Górski z W arszaw y . Również 
f pow róciły  to rpedow ce O. R. P . „M azur" i -„Kaszub" pod 
dow ództw em  komandora, por. Sadow skiego z wojennego 
Portu szw edzkiego K arlskrone- T orpedow ce O. R P. „Ś lą­
zak", „K rakow iak" i „Kujawiak* baw iły  w zatoce K aim ar- 
skiej na w yspie Oland 'u południow ych brzegów  Szw ecji i 
pow róciły  4-go bm. rano do Gdyni. T raw le ry  O. R. P . „ J a ­
skółka", „R yb itw a’, ^C zajka", ‘Mewa* odbyw ają ćw iczenia 
na morzu w rejonie P uck— Gdynia—Różewie.

Z całej Polski.
— ** BYDGOSZCZ. (Zamknięcie' sem inarium  nauczy­

cielskiego)- P rzed  kilku dniami zam knięte zo-staio w B yd­
goszczy niem ieckie sem inarium  nauczycielskie jako takie. 
Uczniow ie tego zakładu rozdzieleni zostali m iędzy takie sa ­
me zak łady  polskie a  na m iejsce sem inarium  niem ieckiego 
przychodzi* tu polskie sem inarium  żeńskie z Inow rocław ia, 
k tóre  tam  znow u zastąpione zostanie p rzez  m ęskie sem ina­
rium nauczycielskie.

„D eutsche R undschau" om aw iając to  zarządzeie  s ta ra  
się udow odnić, że nie jest ono uspraw iedliw ione hyperpro- 
ciukcją niem ieckich nauczycieli, że raczej p rzeciw nie, jest 
ich naw et na tyle za mało, ż.e 20 p rocen t dzieci niemieckich 
n.-e pobiera nauki z powodu braku nienreckich  sił nauczy­
cielskich. ,,D, R ." dodaje przy tem  z  całą o tw artośc ią , że te 
20 procent dzieci niem ieckich polega na s ta ty s ty c e  p row a­
dzonej przez co tylko zam knięty  „D eutschturnsbund” w 
.Bydgoszczy. W  każdym  razie  jest to  źród ło  s ta ty styczne  
nie zasługujące chyba bezw zględnie na w iarę

__.** POZNAN. („P a łac  W yspiańskiego")- B yła sobie 
w Poznaniu restau rac ja  „H ardenbergersch loss". Gdy P ru ­
saków  w ypędzono, w łaściciel restau racji nazw ał ją „Z a­
groda*’. Obecnie now y w łaściciel ogłasza w dziennikach po­
znańskich, że ta sam a re s tau rac ja  będzie  się odtąd nazy­
wała „P ałacem  W yspiańskiego" i że jest; zaopatrzona % c  
wszelkie sm akołyki.

—** ŁÓDŹ- (Magistrat przed katastrofą). N ow y Magi­
strat łódzki staną ł nad przepaścią zupełnego krachu finan- 
:,t.v, ego. Skutkiem  nieotrzym ania od rządu pożyczki, M a­
g istra t nie może w ypłacić pensji sw oim  urzędnikom  Urzę- 
in icy  grożą s tra jk :em-

_ * *  WARSZAWA, (Wyniki rewizji u paskarzy). Jak
Już ra z  donieśhśm y, w W arszaw ie zaczęły  się rew izje 
w śród całego grona podejrzanych  kupców . P rzeprow adza 
się je  w  sk ładach, sklepach i p ryw atnych  m ieszkaniach kup­
ców , podejrzanych o m agazynow anie. W ładze, p rzep row a­
dzające; rew izje, o trzym ały  instrukcje aresztów-.' i sekw estru  
tow arów , oraz staw ianie aresz tow anych  do dyspozycji pro- 
k ratora .

Jakoż krok kom isariatu  już przyczynił się do zdemaskou 
Wania siedmiu w iększych ręlcnów  drożyzny , k tórym i są w y- 

Mącznie żydzi. Jednocześnie zasakw estrow ano  84 w orki m ą­
ki, 14 w orków  mąki oraz 129 skrzyń  herbaty . Akcja postę­
puje w dalszym  ciągu naprzód.

(Ludzka pycha). W  W arszaw ie  zm arł niejakiś B olesław  
E iger fabrykant, praw dopodobnie bardzo  zasłużony i my 
tych  zasług nie chcem y mu ujmować- O co innego nam cho­
dzi. P o  jego śm ierci we w szystk ich  pismach w arszaw skich 
a naw et i pozaw arszaw skich  itk az ły  się w dziale inserato- 
ym doniesienia o jego śm ierci, k tó re  w niek tórych  num e­
rach zajm ow ały aż 7 (siedem) stron. O bliczyliśm y w p rzy ­
bliżeniu, że in se ra ty  t e . kosztow ały  co najm niej bagatelną 
sumę pół miljarda m arek. C zy nie można by-ło przy- pomocy 
tylu p ieniędzy uczcić pam ięć nieboszczyka jakąś fundacją 
lub akcją dobroczynną? Poco ta  k rzykliw ość ja rm arczna  
i  pow odu śm ierci jednego człow ieka, k tó ry  przecież nie jest 
znowu do niezastąpienia. P rzed  w ojną było  coś podobnego 
nieprak tykow ane. D opiero błogosław ione ow oce w ojny da­
ją ludziom m ożność do takiej naw et pośm iertnej rozrzutności.

Z całego świata
— ** KOWNO. (Litewskie szykany dla Polaków). Na

Odbywających się obecnie kursach seminaryjnych polskich w 
Kownie, przenaczonych dla przyszłych nauczycieli ludowych, 
ministerstwo ośw iaty nakazało, wprowadzić w ykłady z  ge­
ografa i historji w języku litewskim.

— ** MOSKWA. (Kradzież trzech trylionów rubli). Mo­
skiewski sąd gubernialny rozważa sprawę kradzieży 7 
drukami państwowej trzech tryljonów rubli- Kradzież popeł­
niona została przez robotników drukarni pańswowej, którzy  
wyłamali zamki i zerw ali p ieczęcie w składzie banknotów.

— ^KOPENHAGA. (Kongres antyalkoholiczny). Nu dz. 
20 sierpniazwołany będzie do Kopenhagi 17. antyalkoholiczny 
międzynarodowy Kongres. W  K ongresie tym  w eźm ie udział 
około 650 delegatów, reprezentujących 40 z górą państw . 
Prezydować Kongresowi będzie duński m inister spraw  w e­
wnętrznych, Kragfs.

— ** MONACHJUM. (Senzacyjna kradzież obrazów). Z 
galerji prywatnej w domu Lenbacha w Monachium skradziono 
szereg niezmiernie cennych obrazów mistrzów niemieckich 
|  flam andzkich.

M iędzy innemi skradziono obraz Łukasza C ranacha „T rzy  
gracje pod drzew em ", obraz F ransa Halsa, p rzedstaw ia jący  
śm iejącego ś;ę m łodzieńca, H ansa Hoibeina m łodszego po r­
tre t m ężczyzny w berecie, uw ażany za po rtre t E razm a ro t- 
erdam skiego, dw a ob ra tzy  T eniersa  i szkic oryginalny Ru- 
bensa do obrazu jego „Zdjęcie z K rzyża” .

— ** PARYŻ. (A kadem icy polscy w P aryżu). Grupa stu ­
dentów  politechniki w arszaw sk ie j, prow adzona przez p. N a- 
tanbrea , sek re ta rza  generalnego kom itetu F rance - Pologne, 
zw idziła port lotniczy w  L ebourget pod Paryżem .

(M ałżeństw o M axa L indera). Dnia 2 sierpnia odbył się 
w P aryżu  obrzęd ślubny słynnego „asa"  k inem atograficz­
nego, znanego w szystk im  M axa L indera, a w łaściw ie, jak 
się rzeczyw iście  nazyw a, G abrjela L euvielle‘a , z panną H e­
leną Peters-

O brząd zaślubin odbył się w kościele Saint-H onore- 
d ‘Eylau, dnia zaś poprzedniego dokonano ślubu cyw ilnego 
w m erostw ie dzielnicy P assy .

Pomimo, że w iadom ość o zaślubinach trzym ana by ia  w 
tajem nicy, m nóstw o przyjació ł a r ty s ty  zebra ło  się w ko­
ściele.

— **  DUBLIN. (Kara chłosty w Irlandji). Senat irlandz­
ki 20 głosam i przeciw ko 8 uchwalił, ustaw ę przew idującą 
karę  ch łosty  dla pew nych rodzajów  przestępstw . K are chło­
sty  będzie można w ym ierzać za takie  p rzes tępstw a  jak w ła­
manie, ńapad z bronią w ręku, kradzież połączona z napa­
dem i t- p.

Rozmaitości.
X  P rzew ró t w system ie ośw ietlania. M łody inży­

nier francuski Risler w ynaiazł sposób, k tó ry  — o ile 
okaże się p rak tyczny  — może zrew olucjonizow ać nasz 
dotychczasow y system  oświetlenia. A żeby zastąpić św ia­
tło dnia, człow iek używ a św iecy, lam py naftowej, gazo­
wej lub elektrycznej. Ale w szystk ie te p rzy rząd y  m ają 
jedną ujem ną stronę: oto wielka część energji świetlnej 
m arnuje się na w ytw arzan ie  w ysokiej tem peratury . 
M niejsza część i to znacznie m niejsza jest zużytkow ana 
na produktow anie św iatła. O wiele lepszym  technikiem  
św ietlnym  jest- robaczek świętojański.. On świeci, ale 
nie grzeje! P an  R isler postanow ił naśladow ać przykład 
teg o 'zw ie rzą tk a  i st w orzyć coś podobnego. W  tym  ce­
lu pow lókł on zupełnie próżną szklaną tubę substancją 
fosforyczną. Jeżeli przez taką  tubę przejdzie p rąd  elek­
tryczny , zaczyna ona bardzo szybko świecić, jak zw y­
kła żarów ka bez objaw ów  ciepłoty. G dybyśm y usunę­
li m ase fosforyzującą, św iatło  by łoby  nadzw yczaj słabe 
i niew yraźne. Instalacja takiego św iatła  jest bardzo 
ła tw a. M ożna niem ośw iecać wielkie obszary . Zoba­
czym y w  najbliższej przyszłości, czy  to  zimne św iatło  
okaże się praktyczne.

X  Rosja ma nadm iar 40 miijonów k o b ie t S traszne 
p rzeżycia ostatnich iat spraw iły, że Rosja sow iecka po­
siada obecnie olbrzym ią nadw yżkę blisko 10 miijonów 
kobiet, k tóre  nie m ogą znaleźć m ęża B rak  takiej ilości 
m ężczyzn .tłom aczy  s'ię p rzy czy n ą  w alk  dom owych. An­
glicy i A m erykanie zam ierzają w yzyskać  tę okoliczność 
w  tym  kierunku, by  w szcząć w ielką akcję angażow ania 
kobiet rosyjskich do p racy  w  krajach anglosaskich, jak 
w iadom o pozbaw ionych żeńskich sił roboczych.

X  Skąd pochodzi wielki form at gazet. P oczątkow o 
gaze ty  angielskie m iały  form at znacznie m niejszy od 
dzisiejszego. Dopiero pierw sze „Tim es" po zap ro w a­
dzeniu stem pla gazetow ego w y sz ły  w  wielkim form acie, 
a to z pow odu o-szczędności, bo stem pel płaciło się od 
liczby kartek . Nie w ydaw ano  żadnych  ark u szy  dodat­
kow ych, ty lko  drukow ano dziennik na jednym  arkuszu 
bez w zględu na jego wielkość. W  roku 1829 „Tim es" 
z 19 stycznia drukowano, na arkuszu, m ającym  cz te ry  
stopy  długości, p rzesz ło ’ 2 stopy  szerokości i zaw iera ­
jącej 88 kolumn i 150 000 słów .

X  T resow ane glisty. P rzed  lat dziesiątkiem  uczony 
am erykański nauczył glistę, by podczas swej w ędrów ki 
omijała pew ne drogi, na k tó rych  napo tykała  się na lek­
kie uderzenie elektryczne. Te p róby  tresow ania glist 
pow tórzono ostatnio w ‘znacznie w iększych rozm iarach. 
W puszczano glistę do drew nianego labiryntu, m ającego 
k sz ta łt litery  T. D oszedłszy przez część p rostopad łą  do

Pracodawca potrąca 
podatek państwowy!

Na podstaw ie ustaw y z dn. 15 czerwca r. b. 
każdy pracodawca w ypłacając>uposażenie, 
lub jakiekolw iek wynagrodzenia, je s t  obowią­
zany obliczać i potrącać państwowy 
podatek dochodowy wraz z 3°/0 dodat­
kiem na cele samorządów, przypadający 

od wypłaconego wynagrodzenia

począwszy od 1 sierpnia r. b

Formularzy
do powyższego podatku, tak zw. w y k a s ó w  
potrąceń na państwowy ppdatek dochodowy 
od uposażeń służbowych (em erytur i w ynagro­
dzeń za najem ną pracę oraz f o r m u l a r z y  d o  
r o z l ic z e ń  ty g o d n io w y c h  iużm eb i na życze­

nie w opraw ie, dostarcza li
Drukarnia Pomorska I:

' poprzecznych, o trzym yw ała  po praw ej stronie e lektrycz­
ne uderzenie. P o  80 próbach k ierow ała się przeważnie 
na lew/o, tylko czasem  m yląc się u wejścia. Po 200 ude­
rzeniach instynkt był już nieom ylny. Jeżeii badacz prze­
niósł potem  elektryczne uderzenie na lewo, glista w kró t­
ce się zorientow ała i po 60 razach  w iedziała już na pe­
wno, że trzeba  się k ierow ać znów  na praw o.

Z e  s p o r t u .

Sokó ł (S fradz iądK  F ) —

£ś©kól (C h e łm n o  I -)
W niedzielę dnia 15-go bm. o godz. 3 i pól popołudniu 

odbędzie się na bois-ku p rzy  szosie R adzyńskiaj m ecz ioot« 
balow y m iędzy drużynam i „Sokół" (Chełm no I) — „Sokół** 
(G rudziądz I)- M ecz zapow iada się in teresująco.

M istrzostw a lekkoatletyczne
Polski na rok 1923 odbędą się dnia 25 i 26 sierpnia rb. w 
P ark u  Sobieskiego (A grykola) w W arszaw ie.

P r o g r a m .  Dla Panów: Biegi- 1. bieg 100 m tr., 2. 
b ie ^  200 m tr., 3- bieg 400 m tr., 4. bieg 800 m tr., 5. bieg 1 500 
m etrów , 6. bieg 5 <K)0 m etrów , 7. bieg 10 000 m etrów , 8. bieg 
3 000 m etrów  z  przeszkodam i, 9. bieg 110 m etrów  z płotkami, 
10. bieg 400 m etrów  z plotkam i, 11. S ztafeta  4X 199  m etrów , 
12- S ztafe ta  4 X 400 m etrów , bieg 3 000 m etrów  drużynow y.

Skoki: 14. skok w zw yż, 15. skok w dał, 16. trójskok.
17 ..skok o tyczce.

R zu ty : 18. rzu t oszczepem , 19. rzu t dyskiem , 20- rzut
kulą, 21. rzu t m łotem .

D l a  P a n :  Biegi. 1. Bieg 60 m etrów , 2. b ies 100 mtr- 
3. bieg 200 m etrów , 4. bieg 65 m etrów  z płotkam i, 5. sztafeta 
4 X 60  m etrów , 6. sz tafe ta  4X 100  m etrów -

Skoki: 7 skok w zw yż, 8. skok wdal.
Rzuty; 9. rzu t oszczepem , 10. rzu t kulą.
Zgłoszenia przyjm uje S ęk re ta rja t P- Z L. A. W arszaw a, 

W iejska 11, do dnia 19 bm. w łącznie. Do zaw odów  dopusz­
czeni będą ty iko  zaw odnicy Zw iązkow i, posiadający  k a rty  
zgłoszeń P. Z. L. A., po uiszczeniu w pisow ego w w ysokość, 
1 złotego polskiego od zaw odnika- W pisow e należy nad­
sy łać  w raz  z  zgłoszeniam i — w przeciw nym  bowiem razie 
zgłoszenia nie będą przyjm ow ane-

P . Z. L- A. daje w szystkim  zw iązkow ym  zamiejscowym 
zaw odnikom  bezpłatne k w ate ry .

R E K L A M A .
#  W  Król. D w orze w ystępuje słynna o rk iestra  balalaj- 

kow a oraz arty sty czn e  trio  A. M eschke. J i t r  o w niedzielę 
od 12 i pół do 3 koncert południow y — a dla sm akoszów  ol- 
bTzymie raki.

#  W  restauracji p. M igodzińskiego w ypada w p rzyszłą  
niedzielę tak  bardzo  u lubiony „dancing*’ z pow odu w ynajęcie 
lokalu dla innych celów .

#  Kino K orso w yśw ie tla  od ju tra  począw szy  5 ak tow y  
d ram at p. t. T aniec w płom ieniach, oprócz tego h is toryczny 
film p. t. ,,Salambo“, k tó ry  u w idza w zbudza w ielkie zain 
teresiawame-

P o z n a ń s k a  g ie& d a z b o ż o w a  z 10 . e .  2 3 .

G A T U N E K Ceny 8. 8. C e n y  10. 8.

Żyto nowe 100 kg. 260— 300 ty s 320 — 350 tys.
Jęczm ień brow. 260—290 . 2r0 — 280 „
Jęczmień — **■ » 250—270 „
Owies 5 0 0 -  540 5 3 0 -5 7 0  „
70% mąka żytnia 500—560 .. 600 - 660 „
Ospa żytnia - 1 5 5 170 „
Ospa pszenna — 155 170 „
Rzepak —» — ,, 1,000,000 ,
Rzepik 800 -  900 „
Słoma żytnia lnźńa
Słoma żyt. prasow. W
Siano luźne 11
Siano prasowane "7 ii

P o z n a ń s k i e  c e n y  n a  toydi©  z 8®. &. 2 3 .

100  kg. żyw. wagi Cena .8. 8. C e n a  10. 8..

Bydło rog. I kl. 1 900 000 tys 1 900 000 tys
„ „ II  kl. 1 700 000 „ 1 700 C00 *

„ III  kL 1 300 C00 „ t 30< C00 „
Cielęta I  kl, 2 400 000 „ 2 700 000 .

II kk 1 900 000 „ 2,300,000 „
„ n i  kL 1700 000 „ ” »

Świnie I  kl. 3 400,000 „ 3,400.000 „
11 kl. 2.800,000 . 2 800 000 „
III ki. 2,300,000 „ 2 300,000 B

Owce I ki. 1,900,000 „
„ I I  kl. 1,600,000 „ — — n

III .kl —i — w
Prosięta za, parę ~ " w 630—680 „
Kozy sztuka) *•
r a n n i  i m sani .

K O N K U R S .
.W ydział Powiatowy Działdowski na' Pom orzu  poszukują 

«li‘O g O R JŚ stra ia  z praktyką drogow ą (budowa i konserw ach  
szos). Pobory  w edług posiadanych kw al E kacii w myśl rozpo-, 
rządzenia Prezydenta M inistrów  i M inistra Skm hu z du a 5-go 
sierpnia 1920 r. (Dz, U st R. P . N r. 77/20 poz. 520.)

Reflćktauci w inni przedłużyć do  dnia I g o  września b r. 
odpowiednie w nioski z dołączeniem życiorysu, św iadectw  szkol­
nych oraz św iadectw  z dotychczasow ej p racy  drogow ej do Wy- 
(h ia tu  Pow iatow ego w  Działdowie n a  Pom orzu 16134

Telefon 50 i 61. C r u c p z ią d * G ro b lo w a  2 7 /2  9 1 Drukarnia Pomorska Tow. Akc. Grudziądz. 
Redaktor odpowiedzialny Bolesław Palędzkh



d r a ź y z n i e
g | zapew niam y, żo gdyby ceDy naszych tow arów  nie oka- 
W zaly się o połow ę tańsze od cen rynkowych, przyjmu- 
5 i«my z powrotem. T ow ary w ysy łam y bez zadatku po 
\  o trzym aniu adresu. D ziesiątki ty sięcy  osób przekona­
li! ło  się, że n a jtań szem  źródłem zakupu je s t

K w a s  i
aknmuiafoiowy

najlepszej jakości i tanio 
d o s t a r c z a j ą  w  większych 
ilościach ze 'sw ego składu

Hi *n dowodem czego św iadczą tysiące listów , napływających z 
I gorącem i podziękowaniami za solidność i taniość towarów,

RE S Z T K j HA U B R A N IA  I KOSTJUM ,Y  
i R esztk i nasze o a d a ją  się n a  śliczne-m ęskie ubrania i kostju-
|  m y datm kie. R esz tk i te  są  z m ateijalów  ubraniow ych, p ierw szo- 
|  rzędnych  fab ry k , pełnej szerokości we w szystkich kolorach.

Cena za 3 m etry  g a tunek  j. 300 0C0 mk.
„ * 3 „ .  I I  510.010 „
.  „ 3 „ „ I I I  750.000 „

. „ „ 3 „ „ IV . 870.000 „ ,
„ „ 3 „ „ V. 930 000 „

Na żądan ie  K lienta dodajem y petny konrplet podszew ki pod 
i m aryniarkę, kam izelkę, spodnie, kieszenie i do rękaw ów  po mk.
| 200.000 . "wyzstego gatunku  po 225.000 i 250.000 n,k.

Polecam y po starych cenach  bostony n a  czarne lub grana- 
| tow e ubran ia . B oston I. 225.000 mk , I I . 250.000 mk., III. 300.000 
| mk., IV . 330.000 mk. za  metr.
i Na palto  z im ow e i jesienne za 1 m etr 330.000 rnk.

RESZTK I HA KĆIPOHY S P O D N IO W E .
| CZARNE-tło w  bialflpaseezki do rb ia h  wizyt, po 90 000 i 120 000 mk. 

KAMGARNOW E po 250.000, 300.000 Ę 600.000 mir.
STRUKS specjalnie do konnej jazd y  kolor w ojskow y lub piasko­

w y, cena za 1 m etr najwyż. gat. 100.000 i 700.000 mk. |
G O TO W E O B IO R Y .

OBRANIA G O TO W E z dobrogo modnego? m ateria łu  we wszystkich 
ko lorach po mk. 550 000,‘700.00u, SGO.OuO i 975.000 m k 

SPODNIE G O TO W E gat. I. 175.000 i 250.000 mk.
SPODNiE i  " u b r a ń  w izytow ych, czarne tlo  w  białe paski po 

259.000, 350.000 i 600 000 mk.
J 5 P 0 D N IE  „ST R U K SY “  do konnej jazdy  po 700.000 i 800.000 mk.
J PALTA«JESIONKI z dobrych m ateTjałów, iasony ostatnie; mo 
I dy, cena 700 000 i 900.000 mk.
j SUKNIE SZEW IO TO W E we w szyslkich kolorach po 225.000 i 

300.000 mk.
j SUKNIE JED W A BN E „TRY K O TIN O W E" z jedw abnej h  ykotiny  .

275.!. 00 i 300.000 mk. 1
SUKNIE LETN IE „T R  I7KOTO W E“  po 150.000 Mk.
SPÓDNICZKA SZEW IOTOW A cala plisow ana po 125.000 i 150.000 m k  
M A TERJa ł  PL U SZ O W Y 'w prążk i, różne kol. po 110.000 i 140.000 mk. 
SZEW IO TY  DAM SKIE najlepszego wyrobu,, podwójnej szerokości, we 

w szystk ich  kolorach po 60.000, 75 000 i 90.000 rak. z a  metr. 
S ztuczki na cale spódniczki po 69.000 i 85.000 m k.
Sztjuczki na całe bluzki po 30.000 i 60.000 rok.

M ATERIAŁ „TRY K OTIN A 1 we w szystk ich  najm odn iejszych  kolorach 
o ic in ek  tis  całą sukm a rnk 250.000 -— n a  bluzkę 110,000 mk. 

PŁÓTNA NA BIELIZNĘ, pośc el, w sypy , po iszowki i t. p. sztuczka 
rv7 m etrów  po 650.000, 750.000, 900.000, i 975.000-rnk. 

PLÓCIEMKA biate w, pask i na ubranka dziecinne, bieliznę, fartuszk i 
i t. p. po 31 000. 35.000 i 42.000 m k. za metr.

ZEFIRY zagraniczne na koszule od  35.000 do 50.000 mk. za metr. 
PRZEŚCIERADŁA białe, (rozm. 2 m etry) po mk. 60.000 i 80.000 za m. 
(,TYK“  na wsypy najlepszego gatunku ,gw aran tow ane, nieprzepuszcza- 

jiice p ierza 45.000 i 50.050 mk. za metr. 
t»X F0RD  pościelow y na poszw y do pierzyn i powłoki w k ra ty  i kw iaty 

nu m k. 36 000 i 43 000 za metr 
CAJCi! uatdzo trw ałe  i praktyczne po 25.0t0 i 32.000 mk , podw ójnej 

szorukośći, najlepszego g a tu n k u  po 55.000 i 70.000 mk.
FLAN FLE francusk ie  od 31.000 do 50.000 mit. za metr.
OBRUSY białe  w desenie, duże na  6 osób po 150.000 f 200.000 m k. 
RĘCZK1K1 w atlow o, trw ale  w praniu, c 1 25.000 do 35.000 mk. 
‘RĘCZNIKI gładkie oct 45 009 do 60.000 mk.
DYMKA niala n a  kalesony od 45.000 do 48.000 m k. za metr. 
SURÓWKA (m etkalj biała i kremowa oJ 39.G00 do 42.000 mk. 
CHUSTECZKI do nosa białe i kolor. 80.GOU, luOlOOO 1120.000 mk. za tuzin. 
KOŁDRY pluszowe, czysto w ełniane, deseń, puszyste z powodu bwych 

kolorow i deseni są  ozdobą sypialni1,/po  m k. 500.000.
TAKIE sam e,cioim iebe/.des.ze szlakiem po 150 000, 300(300i450.000mk; 
KAF Y na łóżua, pikowe, kolorowe w ładne desenie 150.000i 180.000 mk. 
KOŁDRY W A TO W E kry te  satyną na b iałej w acie,.najw iększy rozm iar, 

Ę ud 700 000 d > 950.0 0 m k j |  ' i 
CHUSTKI KASZMIROWE .v różn. kol. pd 45.000, 39.000 i 90.000 mk. 
CHUSTKI dużo, w różnych kęlorach po 250.000 i. 300.0C0 mk. za szt. 
CHUSTKI tiuże, zim., pm zyste, śliczne desenie po 600.000 i 750.000 mk. 
KOSZULE męskie zefirow e, dzienne, modue desenie z m ankietam i 

i kołn ierzykam i po 175.000 i 200 000 mk.
GOTOW E kos luie nocne po 100.000 i 125.000 mk.
KALESONY m ęskie po 90.000 i 120.000 mk.
SPÓDNICZKI (halki) batystow e z koronkam i i wstawkami po 60.000 mk. 
REFORM Y dam skie białe czarne, kolorowe po 50.00U mk.
KOSZULE dam skie, batystow e z koronkam i i w staw kam i po 20.000 

i 120 000 mk. za  sztunę.
Tow ary w ysyłam y n a tychm ias t po o trzym aniu  zam ów ienia za za­

liczką pocztow ą cez zad a tk u  (płaci się przy odbiorze). Za przesyłkę 
i opakowanie oblicza się podług taryfy pocztowej 12.000 mk.

B E Z  WaZELKSiEG© RYZYK A  
K upu jący  absolutnie nie ryzykuje, gdyż jeżeli towar się nie po­

doba, p rzy jm u jem y  z pow rotdm  i zw racam y pieniądze.
Zam ów ienia prosim y adresow ać 

DO W A RSZA W SKIEG O  SKŁADU FABRYCZNEGO

POMORSKIE 
u m w  ELEKT8YCZHE

U ż y w o  każdy d o  c z y s z c z e n ia  k a p e lu s z y  
s ło m ia n y c h  ja k  i  p a n a m a , ć łb p e iu s z  j e s t  w  
k i  i  h u  m in u ta c h  c z y s ty  i  m a  w y g lę d  ja k  n o w y

JMWCHEMIC; \ StfRmTC7tW(P0M)
S a m i  n i ©  w i e c M  —  © o  p o s i a d a c i e I I

G-jrndUzEądE, Spichrzowa 16, tel. 547

N aprawa m otorów  i aparatów  e le ­
ktrycznych . Instalacja s iły  i św iattą  
A kum ulatory. Urządzenia elektry­

czne w  m ajątkach ziem skich .

H  W róblew ski, B n^ter i S ka. I I

C entryfugiTelefon 71, 13. łO ~^30«3-C 3>® !2»<O aBi, Śniadeckich 52 a
Gdafisk: i. X 1 o s  K ró lew sk a  Huta:

Jopengasse 27, tel. 884, Jagiellońska 5, tel. 504.
żaknpnjt; i stitze lrją  wszelk i e siem lrplcily, 
nasiona, zftCia. karto fle  3 przetwory tycnże. 

Dostarczają w sze lk ie  nawoay sztuczne, węgle, koks.

% p ierw szorzędnej fabryki szwedzkiej 
po b a r d z o  korzystnych  cenach na­

tychm iast do oddania.

Wikto" Szulc ■ Qimdziądz
T o r u ń s k a  7  [6174] Telefon nr. 385.

Do natychmiastową* dostaw i 
oferuje:pierz© ta kobieta od sa­

m ego rana — a bieli-*- 
zna jeszcze brudna. —~ 
Dlaczego ta m ęka — 
gdypom ootak bliska?

W każdym składzie 
dostanie się od wielu 
ilat znany środek do 
prania „SAPON* z mar­
ką ochronną .koszulką1 
„SAPON“ z „koszulką4 
nietylko ochrania bie­
liznę przed zniszczej 
niem, lecz nadaj© je- 
śnieżno-biały kolor. 

Źądajoie wszędzie!
W Y R Ó B  CHBM.  

FABRYK I 
„E R G A S T A “ 

C. N A G Ó R S K I
STAROGARD (Pum)

Hh, npfea i jułfhszK
k s i ą ż k i ©

W i e B k i  pow ieść dziejowa
z czasów  Steram. Batorego — Aleksan-
dry Leśniew skie)  2 !  S O ®  M K i

porte 400,— mk.

f f l s s t o r j a  o  J a r a a s a M  K o r *
c s a E i u ,  _  j. jgn. Kraszewskiego 

Z czasów Jana Sobiesk iego . . . . 2 1  O li U  EwK. 
porto 400,— tok.

O w a  S fta n °S ssfj pow ieść z życia  
Polaków w Ameryce — F. Rogal . . 1 8 0 0 0  R®k. 

porto 400,— mk.

Ó b B ę ś e n i e  G ru *-:
c t ó ą d l i i s i e j ,  pow ieść Bergla .. . 4 0 0 0  M k l

porto 250,— mk.

Z  m j f c h  w Pffik® jB w e j e n -
m y c h ,  _  Kg. prob. Łęgi . , , . 7  O O J  B&fe 

porto 280,— mk.

fS a c liM ira k  i ^ © f i i r a i S s a - P r a C i -  
t y k a i  uspisauy  przez M Pacoszyń- 
skiego zaprzysiężonego rew izora ksiąg, m ł .
au to ra  wielu prac rolniczo-handlowych. !SL!CI00 r n k ;

feiscjan Stetkiewicz
Grudziądz, Groblowa (P łac Kąpielowy) 

(priy moście, naprzeciw gimnazjum żeńskiego)
polecą a wielkim wyborze 

po cenach bezkonkurencyjnyct

,w « s z a w s k 1 1  o a s o s e i  c j r  sp. n i .  Mipn  .
W ars. wa u l. Z L eh ia  51  (r ó g  Btsd> e w ste śe j) .

Przy jeżdżających do W arszaw y uprzejniie prosimy o łask. zw ie­
dzenie naszego sk ładu i osobiste przekonanie się i o do gatunku  tywarfg 
i cen. Od naszych K lijentów  otrzym ujem y uiiżo podziękow ań. 6190

każdegc odzaju jaso  i 
szyny, żelazo kane i kute, m etale, szm aty , 
pt nier i szk ło  kupuje i nłaei ceny najwyższe.

. 'K A B A T Ę K f  ® n * M d * iąd z
3312 Plac 2? Stycznia. Telefon 92.Bank Powi

Tot. 002.  G r u d z ią d z
mama ta ul* Mifpimfta M  {Starostwo)

p rz y jm u ją  depozytm  p o d  k o rz y*  
s in y m /  w a r u n k a m i  i  z d / a t w m  
W B M & ik ię  t r ® h i $ & k e j e  b a n k o * v e

Mtt tw & o w ią s w ta a  Bstnku odp&witcdo «  
e&EhowSe$* , «  <w'r»' &ntd»iąd» wieś. f

Pov/ieści te wzgl. opisy nabyć można bez­
pośrednio w „wydziale wydawniczym" lub za 
zaliczką pocztową z dołączeniem kośztów prze­
syłki i opakowania.

Drukarnia
W ijd & lk l  W y d a -u m ic * * !

G R U  D Z 1  Ą 'B r£  :(P<M*gręe) 
Groblowa 2¥/2Q. Telefon 50 i 51

w ykonują

Oddział P racow ni E lektrom echanicznych
ul. P ó lw ie iska  35 Telefon 3584



O g ło s z e n ie m
O d d n i„  12-go sierpn ia  r. b. obow iązuje na- 

etępająca tp ry fa  tram w ajow a:
L in  ja. D w orzec — ul. Lipowa 2000 rok 

i, P lac 23-go Stycznia -—
ul. C hełm ińska . . . . . .  2000 mk

D zieci do la t  14 na obydw uch
lin jach  . . . . . . . . . .  1000 mk.

Zeszyt n a  10 , a z d .. 18000 mk.
W óz n o c n y ...................  4000 mk.

Ujejskie tramwaje Elektrownia i Woteiąpf
G r u d ż i ą d s .  6 1 6 9

I M ro , w niedziele, jSzfea 'ladzwYCzaliiy
w Kinie

D em onstruje się p rze­
piękne dz'efo filmowe

i. TANIEC. W PŁOMIENIACH
północny d ram at sceniczny w  5  akt.

6H S W  P i l  dram at h istoryczny z 
uM L fi fl UJ U dni K artag iny  w 5 akt.

Mimo ogrom nych kosztów, cen 
w stępu  nie podw yższono. [6194
S T ie b y w a f y  o l b r z y m i  p r o g r a m .

Dwór £ K J  k o n c e r t
O L B R Z Y S I w  E l k i .

Józef Giiiriian i H. Kurland
T w a rd a  13 W arszawa

Adres dla .depesz: „JU G U 3T A L  
jRach. czek. w p . K. O Nr. 2662

T e l e f .  1 9 3 -0 4
6199

W sz e lk ie  w y ro b y  jjśelazne o ra z  c z ę śc i d o  m aszyn  
ro ln iczych  s ta le  n a  sk ła d z ie :  N O Ż E  DO SIEC Z­
K A R N I  B U S A T I S a , S P R Ę Ż Y N Y  D O  B R O N  i  K U L -  

T Y W A T O R Ó W .

cielstwo iPabryki b r a c i a  n s i n s ,  i e w i p .

2.

M Świeiiny^ l l # ^  Orzeł-V ariele
§ §  J ®  6200 ®

i i  -

1 3 i 4
SERIA

Dziś i dni n astępnych:

W : P O G O F i l
ZA ś M l E U C S ą

razem  W 12 aktach. 
W  n ied zie lę  o g. 2 pop. 
p rzedstaw ien ie d ia  dzieci

H  ANONS: Od środy  ANONS:
potężne dzieło  francuskie

m „O  RDYM^.^ SSfi
U l z KOwanko i Seyerln  M ars w  gł. roili.

I I I I I I I R I I K B I

D r . Z . G r y g i e r
i w z n o w iłe m  przyjęcia chorych 
chirurgicznych i ginekologicznych 

w  godz. 10‘/a—121/2, 16—17V2. 
O im J z ir d z , S fesab iew icsea  i 4 .

ł a t w a  p r z e p r a w a
w  czasie obecnej drożyzny, gdy gospodyni i pani domu 
używ a do prania jedyn ie ekstraktu  m ydlanego „SArOIN U 
z m arką ochronną „koszulką”. Pranie biel jn y wtenczaL
0 połow ę m niej kosztuje, nadto oobrania się b ie liznę
1 oszczędza pracy, czasu i  w ydatku n a  opał. 7 ądąjcie  
s ątem  w szęd zie  „S4PO N U “ z m arką ochronną „koszulk i”
OHEM. FA B R . „ E R G A S T A "  C. NAGÓRSKI 

STA R O G A R D  (Pomorza).
l e ż ą c ą  l o b  
p i o n o w ą ,  6  
d® 8  k o rn i ,n la s ip i  parową

n ż y w a u ^ ,  K U P 1 M 1 ,  O ferty z techni­
cznym  o p is e m ..W a rs a s .t tw a , W s p ó l n a  2 4 ,  
J k .  J a g o s a s e w i e a,, 51. M a l i n o w s k i .  6150

_  P @ s n s i S c a a j @  S t u p s n a  “ 3 g B j!

majątku ziemskiego
na Pomorzu w cenie 800— 100 miljonów. 
Szczegółowe opisy Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 115, Biuro ogłoszeń Teofil 
Pietraszek, d la  „T. H,“    6178

H ie  #pMii}.dawś|iBie łl

nie przekonaw szy się w pierw , że najw yż­
sze ceny płaci |0997

A .  C a f l t ,  K oszarow a 5/9. 
Telefon 506.

doszuku je  się m ożliw ie od I  go w rześn ia  r. b,

p ś e r w s s o r z ę d i n e j

bony §
J^zy k  niemiecki pożądany. Oferty uprasza się pod

wiaśc. fabr. S e i I e rtba Starogard (Pomorze).

ANDRZEJ ZBORALSKI
Tei. 3 9 8 Grudz i ądz ,  S zew sk a  1 1 “ —— Tel. 398
SMad maszyn biurop/ych i  warsztaty reparacyjM pędzone sito yiektr.

Przerabianie maszyn na polskie. W ym iana trzcionek i  wszelkie 
prace w zakres te n  wchodzące. S tały  zapas w ał sów, wstążek, 

o liw y'oraź części rezerwowych.
Keperacje, przeróbki maszyn do pisania, rachowania, „Kas K ontrolujących‘* 
wykonu ę s z y  b ito , d o k ł a d n i e ,  a na życzenie P. T. K lientów wyko­
nuję reperację poza godz. biurowem i i to  po eeaaacSi u n a ia rk o w & H iy c lh .

N a żąd an ie  w y jeżdżam  n a  p row inc ję . [7408

„tfaterjał Budowlany"

3
l a w .  A k c .  w  P i z n a m i i i  

© 0 0 X 1 A l .  w T O R U N I U  
ul. Król. Jadwigi, róg W. Gaibar
A dr. te leg r. „MABU“ — Tel. 643

I z dostawą dopiw nic  
j 6i 84 poleca

d o sta rcza  ze sw ej sk ład n icy , wzgl w agonowo 
w prost z fab ryk i po cenach jjo n ku rency jnych :

Cfemenl portlandzki, reprezen- ^  
towanej fabryki „Wiek“ s§ 
jakościąprzekraczający L 
normy niem. i angielsk, m

W i p n o budowlane w kawałkach g 
oraz hydrauliczne

Se g ł o
zwyczajną, balkonową H  
i płyty cegłowe

P y s 13 k i „Westfahta“, „Foerste- §  
ra“ i „Kleina" M

iaclów lg -karpiówkę

S i p s murarski H

Pa po dachową oraz izolacyjną H

S m o ł ę destylowaną ^

L e p n i k w dobrym gatunku g |

I r z c i o ę sufitową Si

G o ź i k h kwadratowe H

Or o l palony U/a i 2 mm. m

C e j ł ę zwyczajną, tondwkę ! H 
i balkonową |g

P ł y t y Cegłowe’ |6191  j

Z g u b i o n e
szp ili brylantową
platynow ą a- 12 b rylantam i 

i jedną perłą, 
w artości około  40 m iljonów  

m arek. Oddawca otrzym a
1 0  p r o c e n t  n a g r o d y ! !
GIRARD, ul. T oruńska  17, i * 

p a rte r  na praw e. 6197

D om  H a n d lo w y

T r y n k o w a  3 - a
T elef c a  81

m
W A . P I ®

rozgrzewa zi em ię, w pły wa n a 
roślinność, p o p r a w ia  oraz 
podnosi jak ość  i ilo ść  ziarn, 
w ydaje mocna i dłngą słom ę,

W  A  P I ©
w z b o g a c a  ojców i synów .

W A P I ®
dostarczam y natychm iast w  

każdej ilości. (5420

B r a c i a  S c ł t l i e p e r
Hurtownia materj. budowl. 
Tel. 806 B ydgoszcz Tel. 361

Kapusta
b i a ł a

wi ększa, ilość, na sprzedaż 
L e w a n d o w s k i ,

M ałe Ta.rpno, ul. G ru ­
dziądzka 43. |7404

Szmaty
czyste do czyszcze­
nia m aszyn kupu­
je  w m niejszych i 
w iększych ilościach

Oruksrnia Pomorska,

4 domy
w łasno, centrum , z skle­
pam i, bez długu sprze­
dam  natychm iast. P o ­
średnicy w yłączeni. Mie- 
kiew iczal8, prt. [7410

Duia 8 sierpn ia  r. b  ja d ą c  z  m. uodzi do 
G rudzildza. segub ilesiffl 3 b l a n k i e t y  w e ­

k s l o w e ,  każdy po 2 m ilj. mk. B lankiety były 
własnoręcznie podpisane o raz  term iny płatności: 
1) 25 sierpnia, 2) 29 sierpnia, 3) 31 sierpnia. 
W yżej podane proszę liczyć za niew ażne.
7406 M. M O SZKO W ICZ.

E!ui s ii ir iH fg  żółte 2Ś8S s (  S2 i
m enty lekarsk ie  (do mie- n b SU,
rżenia n a c i s k a  k r w i ) ,  2 ^ 1 8 0 1 0 8 1 0  
w  n i e d s a i e l ę  iS3 M p c a  n a h o ji  Jab łonow o- ; 
L askow ice—Bydgoszcz. . U prasza się ó zw rot 
za  odpowiedniem w ynagrodzeniem .
R a d c a  sassitaa-m iy I ł .- .  B ydgoszcz,

ulica G dańska 123 tel. 189.

Ważne il!a pp. t ó M w  w f e d id
i prj.#. tiifeoteU su Orodzigilł© i okoSIcy!
W ykpuuje wewłasDym w ersztacie wszelkie 

w  zakres w chodzące
j p r a u s e  d f a o l e w k a r s k i e

w edług najnow szych w ym agań, szybko 
i przy jaknajtań szych  cenach

fm -  t o i '  Skór Oddział eisoSewlarsli
ul. L ipow a 15, telef. 342. 7414

B A N I  Ł U B O W Y
Sp. /„ odpowiedzialn. nieogran. 
Załoźosiy w  roku 1890. 

Ql£UI$]&irĄ§>25ł u l .  J d z .  W y b i c k i e g o  551. 
K a ł a t w i a  ztecenSa bankowe, 
Przyjm uje w k ładk i i ©szczędra. StA 
i oprocentowuje wedł, um owy

TatEronmaBB® waiwty z:asi*oiniiczne„ zlo- K-csttiŁiMsgJsasjw s r e b rn e  i p a p ie ro w e .

K lcisieP a p o ż y c z k i
nu zabta.-/ przedni, zlotyeh i srebrnych

W skutek spraw ienia 
mocniejszego modela, pę­
dzonego siłą , oddam u- 
żyw aną. lecz zupełnie 
dobrą [6153

~maszynę
do czyszczenia zbożu
system braci R ober, z 
przyrządem  do reguło  w. 
wiatru, sitow nik  ręczny.

W Ie c lo t» ą ir r a ,  
D o m e n a  M a i s y  m 

powiat Grudziądz.

FUTRA
k a i .  a k s t l o w e  fo ­
kowe j^up. now e, o- 
stat. modele sprzedam 
ia k n a jta n ie j. T o ru ń , 
B ydgoska 46, I  p. ł.

S t a r e

M S  Z P f
i earzędzia rolnicze

k u p u j ę .
Zgłosz. do Głosu Po­
morsk. pod nr. 7409.

e w o c o w y
G rudziądzu w ydzier­

żawię. W iadonSjpj So­
bieskiego U , I. j7415

kom plet, także oddzie1- 
nie, do sprzedania. 7405 

F j*. K e r b e y ,  
S r i e r k o c i n .

R o w e r
z oponami do oddania 
M łyńska 7, podw. part. 
na praw o. [7402

R s a d k a  o k a a j a  !
Praw dziw a dzika

w i l c z k a
3 m iesięczna schw ytana 
w P uszczy  Białowieskiej 
do sprzedania. [739Ś 
S o p o ć k o ,  W enckiego 
nr. 20, p arte r na  praw o.

2 p a ry  nowych kompl.

roboczych półszorków
zsurowej skóry na  sprzed. 
P o m o rsk i H andel S k ó r 
Lipowa 15. Tel. 342.

I 8€ es g> es a i

b e c z ;; i
od smoły, oliwy ew ntl. 
pokostu  6188

kupuje 
i  płaci najwyższe ceny

t a m s i ,
Grudziądz, Toruńska 10

Domowa sam odzielna
k r a w e e m a

tu  obca poszukuje 7400 
p r a s y .

Ł ask  o f.d o  G ł.P .p .7400

Młodszego pomocnika

biurowegs
z ładnem  pismem , po­
szuku ją  nstychm . [6195

luszewskiP Zakłady 
Przemyśla Przewago

Sp. Akc. 
ulica G roblow a nr. 9

Zegarmistrzowski
pomocnik
p o t r z e b n y  zaraz Iud 

później. 6183 
A. Skrzetuski, Poznań, 

D ąbrow skiego 52.

l* ® « z n fe n je  s i ę

aaiczycielki
do P ryw . powsz. szko­
ły  naj4  godz. dziennie. 
Zgłoszenia z  życiorysem  
i 'odpisam i świadectw  
proszę skiero wy waóao 15. 
‘8. P lao  23 Stycznia 10, 
I 1 p. (6156

S a r z ą ć  s z k o ł y .

U c z n i a  ogrodowczy- 
ka przyjmie ctzodtnk  
Pr. Kastner, P iątkow o, 
p. Zieleń p. W  (brzeski, 

Pomorze. 7414

I I
K T O

o d s l ą j p i  m a ł y  p o ­
k o i k  za pom oc 3 g o ­
dzinną dziennie w go s­
podarstw ie od 6- t  ra ­
no. Łazlc, zgł. do Gło-

3-4 rckai
z  kuciinią poszukuje 

się do wynajęcia.
Zgłoszenia: 

Prr.emys* drzew ny  
„Strug“ , Sjąd&WE 2-4

Mieszkaniu
4—b pokojow ego W 
centrum  miasta p o ­
s z u k u je  się od za­
raz  lub późm eMM 
w ysok. opstęnn.im . 

J a m  G r a b o w s k i .  
Sta. a  17/18, l. 16159

Dobrze 7401

NKMtway
dla 2 ew tl. 1 osoby do 
w ynajęcia od zaraz lub 
15. bm . M ickiewicza 4 
III na  lewo.

Odstąpię

iiszlaii
frontowe, 3 pokoje z u  
żywaniem kuchni w śród­
mieściu. Z głoszenia d< 
E ksped. Głosu P o m o r­
skiego pod ms1. 7 4 1 1

Kawaler
w wieku 49-ym, obe­
cnie na stanow isku , 
z od po w. zawodem, 
chcący teraz  założyć 
skład na swoje, chcaf- 
by się th ę tru e  poznać 
z p a u ną l u b  w dów ką 
celem ożeaku. D yskr. 
ściśiezapew .Zgł. upr. 
się do „U łosu“ p. 7387.

S g t o b  flcyteci^
W poniedziałek, dn ia  13 
8. sprzedam w  diotz* 
licytacji na ul. Mickie­
wicza 19, part: BiuUrS 
orzech., fuzję (dubeć 
tów kę) i metor. |740 

S e s t k o w s k i ,  
kom. sądow y.

DDi
ŚW IA T  K O B IE C Y  

SŁ

51 . „
n a j n « w s z y  Nr. 8
czasopism o poświę­
cone modzie i sp ra ­

wom kobiecym, 
śliczne wydanie t;a 

składzie 
W :a d . MsjJe tsk S , 
Pańska 19. 6182

ii:

$

P R A S O W A C Z K A  
A ia n a  M a m  p e r ,

Bi-skupia 15. 7403

B a c z n o ś ć !

Fotografie
paszpeitiiwe
w 1/2 godzinie poleca

Zakład fo!ograstieznv 
fl.itm, Szarmach,

ul. 3 Maja 10. [6135

Karty
od- i z a m e ld o w a ć

dla Hoteli
poleca

Drukarnia Paiaursk̂
Grudiłąd: Groblowa 27/21


